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Komunikat Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego

Narodowy Plan Gospodarczy na rok 1950
wykonany z nadwyżką

Poważny wzrost dochodu narodowego
M ARS/A^\ A  (P A P ) .  —  Państwowa Kom isja P lano­

wania Gospodarczego ogJosiła komunikat o wykonaniu 
Narodow ego Planu Gospodarczego na rok 1959 w kw ar­
tałach, I, I I  i I I I  1950 r. Obec nie P K P G  ogłasza komuni­
kat o wykonaniu N P G  w ca łym  roku 1950.

Narodow y P lan Gospodar­
czy na rok 1950 —  pierwszy 
rok Sześcioletniego Planu roz­
w oju  gospodarczego i budowy 
podstaw socjalizmu został, ja ­
ko całość, wykonany z nad­
wyżką.

Rok 1950 stanowił okres po­
w ażnego rozwoju  sił w ytw ór­
czych oraz poważnego postępu 
Ha drodze zbudowania podstaw 
socjalizmu.
i W  r. 1950 m iał m iejsce dal­
szy, silny rozw ój ruchu so­
cja listycznego współzawodnic­

twa pracy i przejście tego ru­
chu do wyższych form . W  r. 
1950 została dokonana re fo r ­
ma systemu pieniężnego, któ­
ra  stw orzyła  warunki do zapo­
czątkowania w  końcu roku po­
lityk i obniżenia cen artykułów  
konsumcyjnych i inw estycy j­
nych.

W edłu g tym czasowych da­
nych wykonanie Narodow ego 
Planu Gospodarczego w  roku 
1950 kształtowało się następu­
jąco:

I. W zrost produkcji przem ysłowej
I P lan produkcji przemysłu 
socja listycznego na rok 1950 
w edług wartości w  cenach nie­
zmiennych został w ykonany w  
107,4 proc. W artość produkcji 
p rzem ysłow ej w zrosła o 30,8 
proc.

Plan produkcji przemysłu 
w ielk iego i średniego został 
w ykonany w  107,3 proc. przy  
wzroście w artości produkcji o 
2G,1 proc.

W artość produkcji przem y­
słu w ielk iego i średniego osiąg 
nęła ok. 225 proc. poziomu 
przedwojennego.

P lan produkcji w edług w ar­
tości przemysłu podlegające­
go  poszczególnym  m inister­
stwom i innym władzom  cen­
tralnym  został w ykonany na­
stępująco:

Ministerstwo Górnictwa 
Min. Przemysłu Ciężkiego 
Min. Przemysłu Lekk iego 
M inisterstwo Przem ysłt RclnegO 

i Spożywczego 
Min. Handlu Wewnętrznego 
Ministerstwo Leśnictwa 
Ministerstwo Żeglugi 

-M inisterstwo Budownictwa 
Centralny Urząd Drobnej W y­

twórczości

W ykonanie planu produkcji 
■ważniejszych artyku łów  prze­
m ysłowych w  przem yśle pań-

w ęgie l kamienny 
koks
ropa naftowa 
Ból kamienna 
energia elektryczna (CZE)
Btal surowa 
w yroby walcowane 
cynk
ruda żelazna 
soda kaustyczna 
saletrzak z saletrą amon. 
e lek trody w ęglow e 
traktory
samochody ciężarowe 
m otocykle 
row ery 

'  maszyny rolnicze 
kable
odbiorniki radiowe lam pow*
tkaniny bawełniane
tkaniny wełniane
tkaniny jedwabne
tkaniny lniane i pakulane
jedw ab sztuczny
obuwie skórzane
celuloza
papier
cement
porcelana stołowa 1 elektrotech­

niczna 
szkło okienne 
zapałki 
papierosy 
m ydło 
cukier 
p iw o 
w ino
cukierki i czekolada 
przem iał ogółem (P Z Z ) 
mięso w ieprzow e 
w ęd liny
masło śm ietankowe

M im o wykonania planu ja ­
ko całości, w  zakresie niektó­
rych  artykułów  plan produkcji 
n ie został w  pełni wykonany. 
M in isterstw o Górnictwa wyko 
nało plan produkcji w ęgla  bru 
natnego tylko w  93 proc. M i­
n isterstw o Przemysłu C iężkie­
go  wykonało plan produkcji su 
rów ki w  96 proc., ołowiu r a f i ­
nowanego w 98 proc., kwasu 
siarkow ego w 85 proc., sody 
kalcynowanej w  92 proc., pa­
row ozów  normalnotorowych w 
86 proc., wagonów  towarowych 
norm alnotorowych ogółem w 
przeliczeniu na dwuosiowe w 

• 98 proc., obrabiarek do m etali 
i  drzew a liczonych w  tonażu 
w  96 proc., aparatury rozdziel

proc. w porównaniu
• i l a * - - ' - ~ —  -

planu w  proc.
103 112
186 124
106 123

112 129
115 156
116 130
106 134
104 163

111 205 

stwowym  przedstaw ia się na­
stępująco:

proc. w  porównianlu 
wykonania z r 1949

planu w  proc.
102 105
102 103
101 107
104 103
105 117
100 109
100 114
101 105
102 113
104 115
105 111
103 113
112 160
1J6 309
109 170
104 109
116 119
102 118
112 176
100 187
105 U3
1 0 1  1 2 0

106 127
101 n i
109 127
100 105
lOł 110
102 108

105  120
109 115
103 108
1 1 0  1 1 9
107 132
115 128
130 141
117 159
115 144
103 117
121 144
130 248
104 141

czej i zabezpieczeniowej wyso­
k iego i  niskiego napięcia w  97 
proc. M in isterstwo Przemysłu 
Lekkiego wykonało plan pro­
dukcji cegły pełnej i  dziuraw­
ki w  87 proc., wapna palone­
go w  99 proc. mebli w  komple­
tach w  89 proc.

Zgodnie z planem osiągnięć 
to w  *1950 r. pomyślne wyniki 
w  dziedzinie popraw y wskaźni 
ków techniczno - ekonomicz­
nych. Zgodnie z planem, zosta­
ła podjęta produkcja szeregu 
artykułów dotychczas w  kraju  
nie w ytwarzanych, a w  szcze­
gólności: rud m iedzi, koncen­
tra tów  m iedzi, żelazo - niklu, 
szeregu nowych typów  obra-

biarek, parowozów  typu KT-48, 
parowozów wąskotorowych, ko 
tłów  stalowych do centralnego 
ogrzewania, nowych typów  ma 
szyn rolniczych (brony ta lerzo 
we, w yoryw acze do buraków i 
in n e ), dmuchaw lutniowych, 
prostowników rtęciowych n i­
skonapięciowych, lamp kwarco 
wych, central abonamentowych 
i w ielu  innych.

W  wyniku podniesienia po­

ziomu technicznego, wzrostu 
w ydajności pracy oraz wzmoc­
nienia w alk i o oszczędną go­
spodarkę surowcami i m ateria 
łam i, uzyskano w  1950. r. obni­
żenie kosztów własnych pro­
dukcji przem ysłowej. W  prze­
m yśle podległym  m inister­
stwom przem ysłowym  obniżo­
no koszty własne w g. w stęp­
nych szacunków o 3,4 proc. w  
porównaniu z  r. 1949.

II. W zrost inwestycji I budownictwa
Plan inw estycyjny na rok 

1950 został wykonany. Rozm ia 
ry  nakładów inwestycyjnych, 
dokonanych w  gospodarce na­
rodowej zw iększyły się w  ce­
nach porównywalnych o ok. 
53 proc. w  porównaniu z ro­
kiem 1945. W  wyniku pomyśl­
nego wykonania planu inwes­
tycy jnego  poważnie wzrósł ma 
ją tek  trw a ły  gospodarki naro­
dowej oraz je j  potencjał w y­
twórczy.

Plan produkcji budowlanej 
uspołecznionych przedsię­
biorstw  budowlano - montażo­
wych na rok 1950, którego za-

Komunikat
koreański

P E K IN  (P A P ). Naczelne do­
w ództw o  koreańskiej A rm ii 
Lu dow ej donosi w  kom unika­
cie z dnia 17 stycznia:

W ojska ludow e w raz  z  o- 
chotn ikam i chińskim i zada­
w a ły  w  dalszym  ciągu n ie­
p rzy jac ie low i poważne ciosy. 
P rzec iw n ik  ponosi w ie lk ie  
straty w  ludziach i sprzęcie. 
A rty le r ia  przec iw lotn icza  A r ­
m ii Lu dow ej dnia 15 stycznia 
zestrzeliła  dw a sam oloty n ie­
przy jac ie lsk ie  w  re jon ie  P h e- 
nianu.

dania zostały powiększone w 
ciągu roku, został wykonany w 
99,4 proc. Łączna w artość pro

dukcji budowlanej uspołecznio­
nych przedsiębiorstw  budowla­
no-montażowych w  okresie

1950 r. w  cenach porównywał* 
nych wzrosła o ok. 80 proc. W 
porównaniu z r. 1949. ,

III. W zrost produkcji rolnej
Globalna produkcja roln ic­

tw a  w  roku 1950 w  cenach po­
rów nywalnych wzrosła w  po­
równaniu z rokiem 1949 o oko 
ło 13 proc., z tego produkcja 
roślinna wzrosła o ok. 6 proc., 
produkcja zw ierzęca o ok. 24 
proc.

Pow ierzchnia zbiorów  w  ca­
łym  roln ictw ie zw iększyła się 
o 2,5 proc. w  porównaniu z r. 
1949, os iąga jąc 15.180 tys. ha.

Rok 1950 stanowił okres dal 
szego, poważnego rozw oju  go ­
spodarki socja listycznej w  ro l­
nictw ie. Obszar zbiorów  w  go­
spodarstwach państwowych i 
spółdzielczych w zrósł o ponad 
27 proc. Pow ierzchnia zbiorów  
gospodarstw państwowych ogó 
łem w zrosła o 18 proc. w  po­

równaniu z r. 1949. L iczba
spółdzielni produkcyjnych w g  
stanu na dzień 31. X I I .  1950 
r. osiągnęła 2.200 spółdzielni, 
a tym  samym w zrosła przeszła 
5-krotnie w  porównaniu ze sta 
nem na dzień 31. X I I .  1949 r.

L iczba państwowych ośrod­
ków maszynowych w zrosła z 30 
w  r. 1949 do 156 w g  stanu na 
31. X I I .  1950 r. L iczba trakto­
rów  w  państwowych ośrodkach 
maszynowych na dzień 31. X I I .  
1950 r. osiągnęła stan 4.675 
sztuk.

Założenia planu w  dziedzi­
nie wysokości plonów z ha w  
całym  roln ictw ie zostały w g  
danych G U S  przekroczone: w  
zakresie żyta  o 2 proc., bura­
ków cukrowych o 10 proc., 
(D okończen ie  na s tr. Z -g ie j)

W  6-tq rocznicę wyzwolenia Warszawy

Lud stolicy manifestuje
w d z ię c zn o ść  d la  A rm i i  R ad z ieck ie j

W A R S Z A W A . ( P A P )  Dnia 
17 stycznia br. w  6 rocznicę 
wyzwolenia W arszaw y przez 
bohaterską A rm ię  Radziecką i 
odrodzone W ojsko Polskie od­
była się uroczysta sesja Sto­
łecznej Rady Narodow ej.

Posiedzenie zaga ił przewod- 
A l ­

brecht.
W  dniu dzisiejszym  —  po­

w iedzia ł m. inn. Jerzy  A l ­
brecht —- najbardziej serdecz­
ne uczucia wdzięczności ludu 
w arszawskiego biegną do kra­
ju  socjalizmu —  do w ielk iej 
o jczyzny narodów —  ZSR R , 
które podały braterską dłoń 
naszej ojczyźnie i  umęczonej 
przez faszyzm  W arszaw ie. 
Składamy dziś hołd bohater­
skiej A rm ii Radzieckiej, która 
nie szczędząc swej k rw i i o fia r  
rozgrom iła i przepędziła z na­

szej ziem i faszystow skiego na­
jeźdźcę i przyniosła nam spo­
łeczne i narodowe wyzwolenie.

Po  powołaniu prezydium, 
obszerny re fe ra t o dniach w y ­
zwolenia W arszaw y i o poko­
jow ej pracy p rzy  odbudowie i 
rozbudowie stolicy w ygłosił za 
-sstępca Pł'>’.ąwo4niczącego pre: , 
zydium S R N  —  budowniczy 
Polski Ludowej —  M ichał K ra  
jewski.

Serdecznie w ita ją  zgrom a­
dzeni w stępującego na trybu­
nę przedstaw iciela  A rm ii R a ­
dzieckiej —  generała m jr. Ka- 
zaka.

Następnie jednom yślnie przy 
ję ta  zostaje rezolucja, która 
m. in. stw ierd za :

„Zebran i na uroczystej sesji 
R ady N arodow ej przedstaw i­
ciele robotników, in teligencji 
pracu jącej, kobiet i  m łodzieży

Banda wolbromska — nośladowczynig gestapo

Strzałem w tył głowy
zamordowano kaprala M® KamśonLę
Zeznania oskarżonych w procesie krakowskim Jest walka z obec

Jak rozumieliście tę wal-K R AK Ó W  (P A P ). W  dalszym cią 
gu pierwszego dnia procesu ban­
dy morderców i terrorystów  z 
Wolbrom ia (czytanie tego spra­
wozdania należy poprzedzić od­
czytaniem sprawozdania na str. 
3-ej i 4-ej) po zeznaniach osk. 
Grabińskiej, zeznaje osk. P iw o­
warski.

Przyznaje się on częściowo do 
w iny. M ówi o morderstwie m ili­
cjanta Kamionki. Dokonał tego 
morderstwa wraz z W ójcik iem  na 
polecenie Podsiadły.

— Podsiadło — zeznaje P iw ow ar­
s k i— w ręczył m i rew olw er syste­
mu „N agan ”  Po chwili przyszedł 
W ójcik , zabrał rew olw er i w y ­
szedł. Spotkaliśmy się potem na 
rynku i udaliśmy się w  kierunku 
Bydlina. Po chwili nadjechał ka­
pral Kamionka. W ójcik  zatrzymał 
go, proszjjc o ogień. Gdy Kam ion­
ka podał mu zapałki, W ójcik  za­
palił i oddał mu pudełko. Kam ion­
ka siadł na rower i chciał od je ­
chać; wówczas W ójcik  strzelił do 
niego dwukrotnie w  ty ł głow y i 
krzyknął do mnie. żebym również 
strzelał. W tedy i ja  oddałem do 
Kamionki strzał, trafia jąc kulą w  
twarz. W ójcik  odpiął zabitemu 
pas oraz zabrał mu pistolet.

P rok .: Zanim doszło do zamor­
dowania Kamionki, ile razy za­
czajaliście się na niego?

Osk.: Dwa razy.
P rok .: Czym zajm ował się W ó j­

cik?
Osk.: By ł czeladnikiem rzeźni­

czym.
Prok .: Czy w iecie, że trudnił się 

potajemnie ubojem?
Oskarżony miiczy.
Prok .: Czy wiadomo wam, że

Kamionka przejaw iał energię w  
zwalczaniu tajnego uboju?

Osk.: W ójcik  powiedział mi, że 
Kamionka zagroził mu wysłaniem 
za ta jny ubój do obozu pracy.

Prok .: Czym kierowaliście się w y  
konując rozkaz zamordowania K a ­
mionki?

Osk.: Żurek powiedział, że któ­
ryś z księży z parafii W olbrom 
dał polecenie zamordowania Ka­
mionki.

P r  ze w.: Do czego zm ierzała dzia­
łalność bandy?

Osk.: Do obalenia ustroju.
Następny zeznaje osk. Rogalski. 

Do w iny przyznaje się. U jawnia 
sw ój udział w  zamordowaniu W al­
demara Grabińskiego.

— 15 grudnia Łupka dwukrotnie 
przychodził do mnie po zakup 
w ódki — oświadcza Rogalski. — 
Ponieważ zaciekawiło mnie to po­
szedłem do jego mieszkania. Za­
stałem tam Krężla, Łupkę i W al­
demara Grabińskiego. Zaczęto 
mnie częstować wódką, po czym 
Łupka powiedział, abym razem z 
nim wyszedł. Gdy doszliśmy do 
toru kolejowego, K rężel rzekł: 
„N ie  będziem y dalej szli, załatw iaj 
m y od razu” . W  tym  momencie 
Krężel w y ją ł pistolet, w ym ierzył 
lu fę do małego Waldemara i po­
ciągnął za cyngiel. Nastąpił n iew y 
pał. Barczyk zaraz oddał 2 strza­
ły, ale W aldek dopiero po trzecim  
Skończył życie. Złożyliśm y jego  
Ciało w  dole. W  powrotnej drodze 
Barczyk mnie prosił, abym niko­
mu o tym  wypadku nie mówił.

Następnie oskarżony opowiada 
o dokonanym wraz z Wacławem 
Grabińskim napadzie rabunko­
wym. Po  w yjęc iu  szyby oskarże­
ni dostali się do wnętrza spół­
dzielni „R o ln ik ” , gdzie zrabowali 
41.200 zł. Oskarżony dostał z tego 
20 tys.

Na pytania prokuratora oskar­
żony przyznaje, że zamordowane­
mu W aldem arow i zabrał buty, 
czapkę i pieniądze „w  celu od­
dania matce” . Po  drodze jednak 
zdecydował się buty w raz z czap­
ką zakopać, pieniądze zaś zabrać 
d la siebie.

Adw .: Czy tłumaczono wam, ja ­
k i jest cel bandy, do której wstą­
piliście?

Osk.: Łupka pow iedział po p rzy -

Adw. 
kę?

Osk.: P rzez okradanie spółdziel­
ni oraz rozbia janie i mordowanie 
funkcjonariuszy M. O.

Z kolei zeznaje osk. Podsiadło. 
Stw ierdza on, ze na weselu u ku­
zynki poznał osk. Adamusa, k tóry 
zaproponował mu wstąpienie do 
„ A P ‘.

„Zgodziłem  się wstąpić do „ A P "  
— m ówi osk. Podsiadło — i tak 
jak  m i polecono, zorganizowałem 
„tró jk ę ” , werbując do niej W ó j­
cika i Sikorę.

Oskarżony przyznaje się do 
współudziału w  napadzie w  Szczyt 
nej i stwierdza, że Adamus opo­
w iadał mu o zastrzeleniu nauczy­
ciela Seweryna. W  toku dalszych 
zeznań oskarżony przyznaje, że 
u trzym yw ał bliższe stosunki ze 
współoskarżoną Grabińską.

W  Szreniawie oskarżony Pod­
siadło zwerbował do bandy nie­
jakiego Przewłockiego, z którym  
planowali zabójstwo sołtysa, dla­
tego, że „ludziom  dokucza i chce 
założyć spółdzielnię” .

Osk. Podsiadło przyznaje się 
również do brania udziału w  na­
padach na spółdzielnie i sklepy 
PCH. Ze zrabowanych pien iędzy 
oskarżony otrzym yw ał specjalne 
wynagrodzenie.

P rzew .: Jaką broń przechowy­
waliście?

Osk.: Karabin, dwa nagany,
dwa pistolety i parabellum.

Oskarżony stwierdza da le j< że 
otrzym ał od Łupki pistolet, który 
pochodzi? od ks. Gadomskiego. 
Potw ierdza również złożone w 
śledztwie zeznanie, że ks. Gadom­
ski namawiał Grabińskiego i Łup­
kę do zamordowania Stasdurkd i 
Kamionki.

■ Budapeszt. W  Budapeszcie 
podpisano umowę handlowa na 
rek 1951 m iędzy Albańsika R e­
publika Ludową a Węgierska 
Republiką Ludową.

—  przesyłają  w  imieniu ludu 
pracu jącego W arszaw y w  szó­
stą rocznicę je j  w yzw olen ia  —  
gorące, serdeczne pozdrow ie­
nia i uczucia wdzięczności dla 
bratnich narodów Z S R R  —  
dla bohaterskiej A rm ii R a ­
dzieckiej, w yzw olicielk i W a r­
szawy, dla w ielk iego p rzy j ac i« 
la  narodu polskiego i naszej 
stolicy —  genialnego wodza 
P}as pracu jących Z S R R  i całej 
postępowej ludzkości —  Tow a­
rzysza  Stalina".

W A R S Z A W A  (P A P ).  17 stycz 
nia br. w  6-tą rocznicę swego 
w yzwolenia Warszawa zamani­
festowała głęboką wdzięczność 
dla niezwyciężonej A rm ii R a­
dzieckiej.

Lud Warszawy pokrył pomni­
k i i groby żołnierzy radzieckich 
wieńcami i naręczami kwiatów.

Centralne uroczystości odby­
ły  się ptrzy pomniku braterstwa 
broni na Pradze. Plac dookoła 
pomnika oraz pobliskie u Idee za­
legły tłumy mieszkańców stoli­
cy z setkami sztandarów.

P rzy  dźwiękach hymnów po l­
skiego i radzieckiego w ieniec od 
Prezydenta R. P. z łoży ł szef 
kancelarii Rady Państwa min. 
Rybicki. W ieniec od K C  P Z P R  
złożyli zastępca członka Biura 
Politycznego K C  min. Matu­
szewski i członek K C  D w ora­
kowski.

W  imieniu ludu W arszawy 
składa w ieniec przewodniczący 
Stołecznej Rady Narodowei —  
Albrecht, zaś w  imieniu Wojska 
Polskiego —  gen. Rotkiewicz.

U  stóp pomnika złożył również 
w ieniec w  imieniu N iem ieckie­
go Związku Bojowników z Fa ­
szyzmem —  szef misi i dyp lo­
matycznej NRD, amb. Fryderyk 
Wolf.

Stopnie pomnika pokryte zo­
stały wieńcami i kwiatami, z ło ­
żonymi przez przedstawicieli o r ­
ganizacji społecznych i m łodzie­
żowych, przez delegacje fabryk 
i zakładów pracy oraz przez 
mieszkańców stolicy.

Dymisja ^
Mac Arthura •

C H IC A G O  (P A P ). K o res­
pondent dziennika „C h icago 
D a ily  N ew s“  donosi z  W a ­
szyngtonu, że w  kolach rzą ­
dow ych  zastanaw ia ją  się nad 
sprawą ew entualnego od w o­
łania gen. Douglasa M ac A r ­
thura ze stanowiska dow ód­
cy  am erykańskilch sil zb ro j­
nych na D a lek im  W schodzie.

Pleven
jedzie

<ło Waszyngtonu
W A S Z Y N G T O N  (P A P ). D e­

partam ent Stanu zakom uni­
kow ał przedstaw icie lom  pra­
sy, że p rem ier francuski P l » *  
ven  przybędzie do U S A  dla 
odbycia  rozm ów  z Trum anem  
i z  innym i osobistościam i o f i­
c ja lnym i. R ozm ow y odbędą 
się 29 i  30 stycznia.



M igawki z procesu krakowskiego

Zeznania inspiratorów
Stanąwszy przed kratkam i ?ą- 

flow ym i, ks. Gadomski obejm uje 
dłońmi ich drewnianą krawędź. 
Długie palce w iją  się nieustannie 
p rzy krawędzi: ks. Gadomski jest 
zdenerwowany.

A  ma słuszne powody do n ie­
pokoju. Gmach zaprzeczeń, 
kłam stw i w ykrętów , Jaki usiłuje 
zbudować ze swoich zeznań, ła ­
m ie się i rozpada pod każdym, 
rzeczow ym  i spokojnym  pytaniem  
prokuratora.

Ks. Gadomski nie chce mówić 
prawdy. Broni swych zdemasko­
wanych kłamstw w ykrętam i co­
raz bardziej nonsensownymi.

Gdy młodociani bandyci chcieli 
uspokoić swoje „m oralne wątpli- 
wości“  ks. Gadomski dał im w y ­
kład o nauce Kościoła na temat 
piąteąo przykazania. Pr7ykazanie 
to brzm i: „N ie  zabijaj**.

Jak to w ygląda w interpretacji 
ks. Gadomskiego — kapłana?

— Zabijać w  zasadzie nie wolno 
— m ów ił kapelan bandy swoim 
ow ieczkom , m łodocianym zbrod­
niarzom  — ale są w yją tk i od te j 
zasady. Człowiek ma prawo bez 
grzechu zabić agresora, k tóry za­
graża jego  bezpieczeństwu. Teo lo ­
gia  rozróżnia agresora „aktualne­
go** i „potencjalnego**...

Jakim „agresorem** — „aktual- 
n ym “ , czy „potencjalnym** był 
czternastoletni dzieciak — W al­
dek Grabiński? A lbo  zam ordowa­
n y nauczyciel?

— Łupka — przyznaje ks. Ga­
domski — mógł nie zrozum ieć 
subtelności teo log icznych..

Subtelności nie rozumiał na pe­
wno. A le  intencje ks. Gadom­
skiego pojął doskonale: pojął i  — 
mordował.

Ks. Gadomski Jest w  ogóle bar­
dzo, bardzo subtelny. A  w do­
datku jest... estetą. Na pytanie, 
dlaczego przechow yw ał n ielegal­
n ie broń, odpowiada:

— Bo podobała m i się Jako cac­
ko...

Na  pytanie zaś — dlaczego dał 
bandytom pistolet dla zam ordo­
wania W aldka, daje odpowiedź, 
która św iadczy o najgłębszej 
chyba „subtelności**:

— N igdy  nie umiałem ludziom 
w  prośbach odmawiać...

Ks. Gadomski — kapelan zbrod­
n iczej bandy — przyznaje, że 
sw oje rachuby polityczne opierał 
na „ew entualnej wojnie**. A le  p y ­
tanie: co za rachuby budował na 
te j ewentualnej w ojn ie, ks. Ga­
domski zbyw a m ilczeniem .

M ilczy, bo trudno mu pow ie­
dzieć prawdę: że dla interesów 
zaatlantyckich im peria listów , po­
tentatów przemysłu zbro jen iow e­
go, faszystowskich siepaczy spod 
sztandaru Mac Arthura, podżegał 
do w ojny, która by pociągnęła 
śm ierć i nędzę m ilionowych mas, 
że w  im ię interesów wroga ze­
wnętrznego i wewnętrznego ju- 
flzil do walk i z ustrojem  Polski 
/.udowej, namawiał do po tw or­
nych zbrodni młodocianą bandę 
swych duchowych „podopiecz- 
nych“ ...

*
Ks. Oborski zeznaje głosem, po 

k tórym  znać dwudziestoletnią ru ­
tynę ambony. Broni się w spo­
sób, po którym  znać w ielo letn ie 
studia nad teologią, filozofią , lo ­
giką form alną. W ięcej — w  ^po- 
fób . po którym  znać w iele w ie ­
ków  jezu ick ie j kazuistyki i dy­
plom acji.

Pom yślm y o alpiniście, k^óry 
Wspina się po pionowej, gładkiej 
ścianie skalnej. Jego stopy w yk o ­
rzystu ją  każdy, najdrobniejszy 
punkt oparcia, jego  palce wpeł-

za ją  w  każdą, choćby n iew idocz­
ną szczelinę, jego  korpus zaw ie­
sza się tam, gdzie wydawało by 
się, że nic zawisnąć nie może.

Tak samo czyni ks. Oborski. 
Starannie wypracowaną techniką 
wspina się na p ionowy i gładki 
mur faktów, świadczących prze­
ciw ko niemu; w ykorzystu je każ­
dy nonsens, każdy w ykręt, każdy 
cień form alnej możliwości obro­
ny, aby wydostać się z pułapki, 
w  którą wpędziły go nagie, n ie­
zaprzeczalne fakty. Pnie się upar­
cie, w ytrw ale, nie gardząc żad­
nym  chwytem , choćby nim było 
ohydne — zwłaszcza w ustach ka­
płana — opluwanie pamięci za­
mordowanego. Jego przem ów ie­
nie Jest zbudowane z całym  kun­
sztem, na jak i stać doktora f i lo ­
zofii, oratora i aktora Jednocze­
śnie.

Przewodniczący sądu zarządza 
przerwę.

Ks. Oborski wraca na ławę o- 
skarżonych. Bez wzruszenia w y j­
muje bułkę z  wędliną i je , szyb­
ko poruszając dużym i szczękami...

Pew ien  etap wspinaczki skoń­
czony. A lpin ista posila się...

W  ogniu pytań prokuratora 
wychodzi na jaw  bezsensowność 
kunsztownej wspinaczki logicznej, 
jak ie j ks. Oborski dokonał w  
swoim przemówieniu. N ie da się 
załatać sprzeczności własnych ze­
znań 1 sprzeczności zeznań włas­
nych z zeznaniami Innych oskar 
żonych.

Ks. Oborski nie chce przyznać 
się, że do zbrodni na czternasto­
letnim  dziecku namawiał matkę, 
ale pod naporem faktów  musi 
przyznać, że w iedział o strasznym 
niebezpieczeństwie, jak ie grozi 
W aldkow i. Dlaczego nic zawiado­
mił o tym  władz?

Tu ks. Oborski zasłania się 
przepisem  prawa kanonicznego, 
zabraniającym  ujawniania „spraw  
sumienia**, zw ierzonych kapłano­
w i. Czy chodzi tu o „ta jem nicę 
spowiedzi**? N ie. Ks. Oborski, 
teolog, wyjaśnia, że na spowiedzi 
sprawy sumienia zw ierzane są 
„p ro  foro  interno**, a za ich u ja­
wnienie grożą kary kościelne, na­
tomiast poza spowiedzią zw ierza­
ne są „p ro  foro  externo“  i za Ich 
u jawnienie nie grożą kary ko­
ścielne — Jest ono ,,ty lko“  grze­
chem...

Czy — założywszy nawet, że ks. 
Oborski ma prawo zasłaniać się 
w  tym  przypadku jakim ś prze­
pisem ius canonłcum — sumienie 
Jego m niej obciąża współudział w 
zamordowaniu dziecka, niż ob­
ciążyłoby rzekom e złamanie ka­
nonicznego przepisu?

Ks. Oborski zarzuca kłamstwo 
matce zamordowanego. Na wnio­
sek prokuratora sąd nakazuje 
księdzu i matce stanąć twarzą w 
twarz; Sala w strzym uj* oddech...

W  głębok ie!, napiętej ciszy s ły­
chać okrzyk  matki:

— K łam ie! Ohydnie, pielcielnie 
kłam ie! To  Judasz w  czarnej su­
tannie, k tóry  chce zmyć ze swo­
ich rąk krew  mego dziecka!

*
Choć w swej daremnej wspi­

naczce po skałach nagich faktów , 
czepia się ks. Oborski punktów 
najbardziej brudnych i oślizgłych 
moralnie, choć broni się z upor­
czywością Jezuity i talentem  ak­
tora — oczy zgromadzonych na 
sali sądowej w idzą bułkę z w ę­
dliną, którą z apetytem  zajada 
ksiądz — dziekan bezpośrednio po 
swoim wzruszającym  pr«emó\vie- 
niu— SDL,

Po ostatnich klęskach

Piękne sukcesy
dolnośląskich mierniczych

W R n n . A w  i d a d i  . . .  dt ■W R O C ŁAW  (P A P ). Dzięki o fia r­
n e j pracy 112 grup dolnośląskich 
m iern iczych, uregulowano w  cią­
gu 3 kw artałów  ub. r. ponad 195 
tys. ha gruntu w  288 spóldziel- 
Biach produkcyjnych oraz ponad 
W tys. ha w  PG R  i indyw idual­
nych  gospodarstwach chłopskich.

Ten  sukces m iern iczow ie zaw­
dzięczają szeroko rozwiniętem u 
■współzawodnictwu pracy i stoso­
waniu kolegialnego systemu opra­
cow yw ania  projek tów  regu lacyj­
nych przy stałym uzgadnianiu ich 
z  radą regulacyjną i zarządami 
spółdzielni produkcyjnych.

W e współzawodnictw ie — w  re­
gulowaniu 1 scalaniu gruntów — 
p ierwsze m iejsce za jął trzykrotny 
przodownik pracy w  m iern ictw ie 

Feliks Kłos. Św ietny rezultat 
osiągnął również najstarszy w  
w oj. wrocławskim , 72-letni m ier­
n iczy ob. W itko Jerzy, uzyskując 
235 proc. normy.

M ierniczow ie w oj. w rocławskie­
go podjęli apel m ierniczych bia­
łostockich postanowiwszy podnieść 
obow iązujące ich dotychczas nor­
m y o 17 proc.

™a święcie w ciąou  <§oby
Ograbienie Irann

A  n k a ra. Prasa donosi, że w  
.Teheranie i jego  okolicach od- 
|był się ostatnio szereg maso- 
.wych w ieców  protestacyjnych 
przeciw ko ograbianiu Iranu przez 
!®nglo - amerykańskie tow arzy­
stwo naftow e 1 w yw ożeniu  przez 
to  towarzystwo bogactw  natural­
nych Iranu za granicę

PG R  y w  Chinach 
1 M n k d e n ,  W  Chinach zorga- 
n izowano już 320 państwowych 

(gospodarstw  rolnych. W 40 go­
spodarstw ach  prace zostały cał­
k ow ic ie  zmechanizowane. Gospo­
darstwa państwowe za jrru ja  łącz­
enie pow ierzchnię 448 tys. ha zie- 
(jttii uprawnej.
I

Faszyzm Jugosłowiański
W i e d e ń .  W w iększych fabry­

kach i kopalniach Jugosławii 
wprowadzono urząd specjalnych 
dozorców  do pilnowania robotni­
ków . Dozorcy ci rekrutują się z 
w yrzu tków  faszystowskich i szci- 
c lów  policyjnych. Robotn icy jugo 
słowiańscy zmuszeni są praccwać 
Po 16 godzin dziennie.

Itozw ój M oskwy
M  o s k w  a. Do użytku miesz­

kańców stolicy ZSRR oddano w  
1943 r. 405 tys. m kw. pow ierzchni 
m ieszkaniowej, w  ub. roku po­
w ierzchn ia. mieszkalna w  M o-

skw ie wzrosła o dalsze 535 tys. 
m kw. W  1951 r. m ieszkańcy M o­
skwy otrzym ają 700 tys. m kw. 
pow ierzchni m ieszkaniowej w  no­
woczesnych, kom fortowych, w ie ­
lopiętrowych domach. Przew idu­
je  się, że w  latach następnych 
oddawać się będzie do użytku co 
roku m ilion m kw. powierzchni 
m ieszkaniowej.

Każdy szmer wywołuje panikę
Wśród żołnierzy amerykańskich w Korei

M O S K W A  (P A P ) .  W  prze­
g lądzie  działań wojennych w  
K o re i „L itiera tu rn a ja  Gazie- 
ta “  p isze m in.:

—  K lin  w b ity  przez jed rost 
k i Koreańskie j A rm ii Ludow ej 
w  pozycje agresorów  na połu­
dniowy wschód od m iasta 
W ondżu rozszerza  się coraz 
bardziej. N ac iera jące w ojska 
ludowe zb liża ją  się, w yzw ala­
jąc coraz to nowe m iasta i te ­
ry to r ia  w  środkow ej części 
półwyspu koreańskiego.

A rm ia  Ludowa po oskrzy­
dleniu m iasta Tanian sforso­
w ała  rzekę Ham gan w  je j  
górnym  biegu i posuwa się 
coraz da lej na południe przez 
pokryte śn iegiem  przełęcze 
górsk ie. Czołow e kolumny 
Arm ii Ludow ej prowadzą w a l­
ki w  odległości około 25 k ilo ­
m etrów  na południe od Tan ia- 
nu. O fensyw a na tym  odcinku

rozw ija się na szerokim fron­
cie.

Korespondent agencji Reu­
tera  _ in form uje, iż  jednostki 
A rm ii Ludow ej dotarły do m ia 
sta Jonwol, położonego wśród 
łańcucha górsk iego Tepeksan 
i rozpoczęły w alk i u liczne w  
tym  mieście.

N iek tóre  oddziały 8 arm ii 
am erykańskiej zosta ły  odcięte 
od swych baz zaopatrzenia. 
P rób y  powstrzym ania o fensy­
w y  podejm owane przez od­
dzia ły 2 amerykańsk. dyw iz ji 
piechoty p rzy  poparciu fra n ­
cuskich i holenderskich jedno­
stek —  zakończyły się niepo­
wodzeniem .

_ D ruga dyw izja  poniosła w iel 
k ie straty  i zmuszona została 
do odwrotu. N a  południe od 
W ondżu wojskom  amerykań­
skim grozi okrążenie. Dowód-

ca drugiej d yw izji gen. M ac 
C lew er został usunięty ze swe­
go  stanowiska i zastąpiony 
p rzez generała  Rafnera.

N a  najtrudniejsze odcinki 
fron tu  Am erykan ie w ysuw ają  
w ojska satelitów  i zmuszają 
je  do osłaniania swego odwro­
tu. B ryty jsk i m inister spraw 
w ojskowych Shinwell, oświad­
czy ł w  zw iązku z tym , że „ t e ­
go rodzaju  taktyka powoduje 
olbrzym ie stra ty  wśród żołnie­
r zy  angielsk ich".

M ora le w ojsk amerykań­
skich załam uje się coraz bar­
dziej. Korespondent parysk ie­
go dziennika „L e  M onde" p i­
sze, że „żo łn ierze am erykań­
scy są niezm iernie w yczerpa­
ni w  ostatnich walkach i do 
tego  stopnia nerw ow i, że każ­
dy szm er w yw ołu je  wśród nich 
panikę".

Naród chiński
sp ieszy z  pomocą

ludności Korei
P E K IN  (P A P ). Chiński ko-i 

m ite t w a lk i o pokój oraz prza 
c iw ko  agres ji am erykańskie j 
i  Chiński C zerw on y K rzy ż , 
rozpoczę ły  w  ca łym  k ra ju  
zb iórkę żyw ności, od zieży  ł  
p ien iędzy dla ludności K o re i 
oraz zb iórkę darów  dla K o ­
reańsk iej A rm ii Lu dow ej i  o -  
ch otn ików  chińskich W  ape­
lu w ystosow anym  do narodu 
podkreśla się, że ogrom na 
liczba Koreań czyków , w  re ­
zu ltacie zniszczeń dokonanych' 
p rzez agresorów  amerykań­
skich i ich  lisynm anow sk icłi 
sługusów, pozbaw iona została 
żyw ności, od zieży  i  dachu 
nad głow ą.

* * *
W  prow incjach  granicznych' 

C hin  północno-Kachodnich ro z  
w ija  się w śród  m niejszości 
narodow ych  akcja  zb iórk i p ie ­
n iędzy  na fundusz pom ocy 
dla ludności koreańskiej oraz 
kam pania protestacyjna p rze­
c iw ko agresji am erykańskie j 
na K o re i. L iczn e  dary  oraz 
pien iądze sk ładają T yb etań - 
czycy, M ongo łow ie i  inni.

Narodowy Plan Gospodarczy na rok 1950
wykonany z nadwyżką

(D okończenie ze str. 1-ej) 
ziem niaków o ok. 14 proc. N ie  
osiągnięto w  pełni założeń p la ­
nu w  zakresie plonów pszeni­
cy (95 .proc.), jęczm ienia (98 
proc.).

M im o nieosiągnięcia założeń 
planu, plony, pszenicy zw iększy 
ły  się w  porównaniu z r. 1949 
o ok. 1 proc., a jęczm ienia o 
4 proc.

Założenia planu w  zakresie 
pogłow ia  inw entarza  żyw ego 
w  całym  roln ictw ie zostały 
zrealizowane. W  porównaniu z 
r. 1949 w zrost pogłow ia koni 
w zrósł ok. 6 proc., bydła ok. 
2 proc. i  trzody chlewnej ok. 
33 proc.

W  zakresie zbiorów  państwo 
w e gospodarstwa rolne osiąg­
nęły następujące w yn ik i:

w  porownaniu 
z  r . 1949 

pszenica 132 proc.
żyto  105 proc.

< 1 H. ' »

IV. Rozwój komunikacji i łączności

jęczm ien 123 proc.
buraki cukrowe 739 proc.

L iczba  trak torów  w  ca­
łym  ro ln ic tw ie  w  przeliczen iu  
na trak tory  o  m ocy 15 K M  
w zros ła  w g stanu na koniec 
roku o 42 proc. w  porów na­
niu  z  r. 1949.

W  r. 1950 zrea lizow an o da l­
szy etap e lek try fik a c ji wsi. 
L iczba  grom ad ze lek try fik o ­
w anych  i  ree lek try fik o w a - 
nych  w  roku  1950 w yn iosła  o- 
koło 1000. L iczba  ogólna ze ­
lek try fik ow an ych  grom ad na 
dzień  31. X I I .  1950 r. os iąg­
nęła około 12,5 tys.

P lan  kon traktow an ia  trzo ­
dy ch lew nej w  r. 1950 został 
przekroczony. Do dn. 31. X I I .  
1950 roku  zakontraktow ano 
4,047,8 tys. sztuk trzody  ch le­
w n ej bekonow ej 1 m ięsno-sło- 
n inow ej, os iąga jąc 135 proc. 
planu rocznego oraz 255 proc. 
w  porów naniu  z  r. 1949.

P la n  p rzew ozów  tow a ro ­
w ych  w szystk im i środkam i 
transportu  (k o le jow y , w odny, 
sam ochodow y i  lotn iczy ) zo­
stał w yk on an y w  1950 r. ogó ­
łem . w  107 proc., os iągając 
w zrost o 20 proc. w  porów na­
niu z r. 1949.

K o le je  norm alno -  to row e 
w yk on a ły  roczny p lan prze­
w ozu  tow a rów  w  105 proc. 
p rzy  w zroście  p rzew ozów  o 
14 proc. w  porów naniu  z  ro ­
k iem  1949. P lan  przew ozu  o- 
sób został w ykonany w  115 
proc., przekracza jąc o  27 
proc. poziom  p rzew ozów  w  
r. 1949.

P la n  p rzew ozów  tow a ro ­
w ych  w  żegludze śród lądow ej 
n ie został w ykonany. P rz ew o ­
zy  tow a row e  w  żegludze 
śród lądow ej w zros ły  jednak 
o 5 proc. w  porów naniu  z  ro ­
k iem  1949.

Żeg lu ga  m orska przekroczy 
ła  plan p rzew ozów  tow a ro ­
w ych  o 12 proc., co stanow i 
w zrost o  33 proc. w  porów na­
niu z  r. 1949.

W  zakresie usług poczty  i 
te lekom un ikacji p lan w g  w a r­
tości został w ykonany w  102 
proc. p rzy  w zroście o 11 proc. 
w  porównaniu  z  r. 1949.

V. W zrost obrotów handlowych
Całość ob ro tów  handlu de­

talicznego (państw ow ego spół­
dzielczego i p ryw atnego ) w zro  
sła w  cenach po ró w n yw a l­
nych o 14,5 proc. w  porów na­
niu z  r. 1949.

O bro ty  deta liczne uspołecz­
n ionego aparatu  handlu osiąg­
n ę ły  176 proc. poziom u 1949 
roku, w  tym  ob ro ty  aparatu 
państw ow ego —  223 proc.

P lan  obrotu  uspołeczn ione­
go aparatu hand low ego na 
szczeblu detalu, k tórego  za­
dania zostały pow iększone w  
ciągu roku, został w ykonany 
w  113 proc.

W  w yn iku  wzrostu obro tów  
handlu uspołeczn ionego udział 
je g o  w  obrotach detalicznych 
przek roczył średnio w  roku 
80 proc. a w  IV  kw a rta le  85 
proc. ogólnych  obrotów .

W  r. 1950 dostaw y aparatu 
uspołecznionego do sieci de­

ta licznej (zarów no uspołecz­
n ionej, ja k  i p ryw a tn e j) w zro  
sły w  porównaniu  z  r. 1949 o- 
gó łem  o około 40 proc. Dosta­
w y  te w zros ły  w  zakresie 
m ąk i o 12 proc., m ięsa o 79 
proc., m leka o 30 proc., masła 
o  12 proc., ja j o 58 proc., cu­
kru  o 6 proc., m ydła  o 24 
proc. tkan in  baw ełn ianych  o 
3 proc., tkan in  w ełn ianych  o 
ponad 10 proc., tkan in  jed w a b ­
nych  o 47 proc., obuw ia skó­
rzanego o  63 proc., ża rów ek  o 
40 proc., rad ioodb iorn ików  o 
77 proc w  porównaniu  z  ro ­
k iem  1949.

W  r. 1950 nastąpił pow ażny 
w zros t sieci 1 ob ro tów  apara­
tu żyw ien ia  zb iorow ego.

W  w yn iku  w zrostu  m asy to­
w arow e j oraz rozw o ju  sieci 
p laców ek  handlow ych , nastą­
p iła  popraw a zaopatrzen ia 
ludności.

SZMERY ODRY
10 z ł parka, proszę 
pana...
W ybrałem  się do kina 

,,P o lon ia ". Stanąłem w 
ko le jce  o  godz. 16,25. M ia­
łem  zamiar kupić b ilet 
na godz. 18-tą. N iestety,
0 godz. 18-tej posunąłem  
się zaledwie o dwa m e­
try. Zdecydowałem, że 
pójdę na trzeci seans. A le
1 na ten seans b iletu  nie 
dostałem.

Zrezygnowany, chcia­
łem  ju ż  odejść do domu, 
gdy na raz jakiś m alec 

pociągnął m nie za rękaw:
— Chce pan bilet? P ro ­

szę bardzo: „10 zł parka1'. 
W pierw szej chw ili po­
myślałem  o zrobien iu  z 
tego faktu  użytku. D o­
strzegłem  jednak, że ota­
cza m nie takich sprzedaw 
ców kilkunastu.

Czy n ie ma sposobu na 
ukrócen ie procederu w ol­
n e j sprzedaży „ b i le tó w  
do kin? (jw )

Biblioteka w  chmurach 
dymu

Pod B ib lioteką Un iw er­
sytetu, ustawiono kiosk 
wprost pod oknem  czyte l­
n i głównej. K iosk ten 
ogrzewany jes t potw ornie  
kopcącym  piecykiem .

Gdy zaw ieje wiaty, dym  
gęstą chm urą zawisa 
przed oknam i B ib liotek i, 
zadym iając całą czytelnię.

Sta li bywalcy B ib lio te ­
k i zw ierzają się swoim  
znajom ym , iż  dym  już  
tak m ocno przeżarł ich  
ubranie, że pachną one 
ja k  na jlep ie j uwędzone 
szynki, (naw )

Prosim y o drut 
na anteny
Dwa tygodnie tem u ku­

piłem  sobie rad io: niedu­
ży, czterolam pow y, trzy - 
zakresowy „P io n ie r" .

Cieszyła się z tego na­
bytku cała rodzina.

— Nareszcie będziemy 
słuchać W szechnicy  — 
m ówiła starsza córka.

N iestety, rad io n ie  gra. 
Bo n ie  m ogę nigdzie ku ­
p ić  anteny (25 m  cienk ie ­
go dru tu ). Chodziłem  do 
sklepów Uspołecznionych 
i  nieuspołecznionych  
Wszędzie m ów iono m i 
dwa słowa: „n ie  m a".

A  podobno w innych  
miastach anteny można 
nabywać dziesiątkami.

(b ron )

Gdzie sa kalendarzyki?
U  pew nego warszawia­

nina, k tó ry  przejazdem  
bawił we W rocław iu, w i­
działem kalendarzyk Or­
bisu na rok  1951. P ie rw ­
szorzędny kalendarzyk. 
Poszedłem w ięc do O rb i­
su, żeby sobie kupić ta­
k i sam.

Okazało się, że ka len­
darzyka n ie ma.

— I  nie w iem  czy bę­
dzie — powiedział m l 
urzędnik p laców ki O rb i­
su w Rynku.

A  w Warszawie są. I  w 
K rakow ie są. I  iv innych  
miastach są. Ty lko  we 
W rocław iu n ie  ma.

A  w rocławianie też chcą 
m ieć kalendarzyki O rb i­
su. (m ż)

VI. W zrost zatrudnienia, 
wydajności pracy i płacy

W  r. 1950 nastąpił dalszy, 
szybk i w zrost liczby  zatrud­
n ionych w  gospodarce naro­
dow ej. L iczb a  pracow n ików  
zatrudnionych ogółem  w  ad­
m in istracji państw ow ej i w  
całości socja listycznego sekto­
ra  gospodarki, osiągnęła 4,7 
m il. osób, i  w zrosła  o 17 proc. 
w  porównaniu  z r. 1949. Z a ­
trudn ienie ogółem  w  przem y­
śle państw ow ym  osiągnęło o- 
ko ło  1,8 m il. osób, tj. wzrosło 
o  16 proc. w  porównaniu  z 
r. 1949.

W rostow i zatrudnienia to ­
w arzyszy ł rów noczesny poważ

ny w zrost w yda jn ośc i pracy* 
W yda jność pracy, m ierzona 
w artością  produkcji na robot­
nika produkcyjnego w  roku, 
w zrosła  ogółem  w  przem yśle 
państw ow ym  o 9 proc. w  po-< 
rów nan iu  z  r. 1949.

Przec iętna  płaca realna pra-< 
cow n ików  najem nych  pod­
niosła się w  r. 1950 o około 
6 proc., przy rów noczesnym  
pow ażnym  w zroście  nakładów, 
państwa na akcję wczasów, 
pracow niczych , na leczn ic­
tw o  pracow nicze oraz na ' roz­
budow ę urządzeń socjalnych! 
i  kulturalnych.

VH. Rozwój oświaty, kultury, 
ochrony zdrowia i pomocy 

społecznej
W  r. 1950 nastąpił “ d a lszy ' 

ro zw ó j urządzeń socjalnych 
i  kulturalnych. L iczba  ucz­
n iów  w  szkołach podstaw o­
w ych  7-k lasow ych osiągnęła 
ok. 2,6 m il osób, tj. w zrosła 
o 10 proc. w  porównaniu  z ro ­
k iem  1949. Nauczaniem  w  
szkołach 7-k lasow ych ob jęto  
78,9 proc. ogólnej liczby ucz­
n iów  w  szkołach podstawo­
w ych.

Liczba absolwentów szkół za­
wodowych I-go  i I i-g o  stopnia 
osiągnęła 104,6 tys. osób.

W  r. 1950 osiągnięto pomyślne 
w yn ik i w  dziedzinie likw idacji 
analfabetyzmu. Ogółem akcją 
likw idacji analfabetyzmu objęto 
620 tys. osób, co w  porównaniu 
z  r. 1949 stanowi wzrost o  26 
proc.

W  wyniku znacznego zw ięk­
szenia sieci placówek ochrony 
zdrowia i rozwoju lecznictwa 
pracowniczego nastąpiła popra­
w a stanu zdrowotności. W ybu­
dowano nowe i rozszerzono sta­
re  szpitale, dzięki czemu powiek

lży ła  się ^liczba łóżek o 4.000. 
Liczba łóżek w  sanatoriach 
przeciwgruźliczych zwiększyła 
sie o 3,8 tys., tj. o 28 proc. w  
porównaniu z r. 1949. Liczba le ­
karzy osiągnęła około 9,7 tys. 
osób, tj. zwiększyła się o 10 
proc. w  porównaniu z r. 1949.

W  zakresie opieki nad matką 
i  dzieckiem liczba żłóbków ogó­
łem wzrosła o 18 proc. w  po­
równaniu z  r. 1949.

Rok 1950 stanowił również o -  
kres poważnych osiągnięć w  
dziedzinie upowszechnienia ku l­
tury, a w  szczególności na wsi. 
Nastąpił dalszy rozwój sieci b i­
bliotek powszechnych. Liczba 
tomów w  bibliotekach powszech 
nych wzrosła o 34 proc. G lobal­
ny nakład roczny książek i bro­
szur osiągnął 116 mil. egz. tj. 
wzrósł o 59 proc. w  porówna­
niu z r. 1949. Globalny nakład! 
dzienny dzienników osiągnął 
4,5 mil. egzemplarzy, tj. wzrósł 
o 19 proc. w  penrównaniu z  r« 
1949. Liczba Czv- ■ • - ^ V n  miej-# 
skich wg. star.y rr' '• - nieć rok ll 
osiągnęła 658.

VIII. Gospodarka komunalna 
i mieszkaniowa

Rok 1950 przyniósł również 
poprawrę warunków komunal­
nych w  miastach i osiedlach ro­
botniczych. Przeprowadzono pra 
ce nad rozbudową urządzeń ko­
munalnych. Długość sieci wodo­
ciągowej zwiększyła się o ok. 
5 proc. w  porównaniu z r. 1949. 
Ogólna długość lin ii trolleybu- 
sowych i tramwajowych w  m ia­
stach zwiększyła się w  porów ­

naniu z r. 1949 o 10 proc. Wy-*
konano pierwszy etap gazy fi­
kacji kraju, realizutjąc przed 
terminem budowę gazociągu z  
Podkarpacia do Warszawy.

Plan oddania do użytku izb 
mieszkalnych w  ramach gospo­
darki socjalistycznej został po­
ważnie przekroczony. Oddano 
do użytku 81,6 tys. izb, zamiast 
planowanych 63,5 tys.

IX. Dochód narodowy
W  wyniku zwiększenia zatrud 

nienia i wzrostu wydajności 
pracy w e wszystkich działach 
produkcji materialnej oraz dzię­
k i oszczędności w  zużyciu środ­
ków  produkcji, dochód narodo­
w y szacunkowych obliczeń

wzrósł o ok. 27 proc. w  porów­
naniu z  r. 1949. Udział gospo­
darki socjalistycznej w  tworze­
niu dochodu narodowego pod­
niósł się równocześnie z  ok. 64 
prcc. w  r. 1949 do ponad 70 
proc. w  r. 1950.

Woda dla Łodzi

Ł ó d ź .  Prezydium  Łódzkiej 
Rady Narodowej przystąpiło już 
do prac, w  celu realizacji donio­
słej uchwały Prezydium  Rządu o 
popraw ie warunków sanitarnych 
Łodzi, która to uchwała przew i­
duje wybudowanie w ie lk iego  ru­
rociągu, łączącego Łódź z  Pilicą.

Komunikacja  — nerw  życia

G d a ń s k .  Oprócz e lek try fi­
kacji lin ii ko le jow e j na trasie 
Pruszcz — W ejherowo, zostanie 

przeprowadzona na .Wybrzeżu

druga poważna inwestycja: n M  
wa arteria drogowa łącząca,’ 
Gdańsk z Gdynią, która ogrom * 
n ie usprawni komunikację po* 
m iędzy tym i dwoma rozbudow>>ł 
jącym i się ośrodkami.

Tw órcza in icjatywa.

K o n i n .  Na stacji tu tejszej 
została otwarta i oddai.a do u żytt 
ku m iejscowych ko le i wąskoto* 
rowych parowozownia, wybudo* 
wana z in ic ja tyw y pracowników  
tych kolei, k tórzy w e własnym 
zakresie w ykonali wszystkie ro* 
boty budowlane i  techniczne.* _ j
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Antypolskie knowania
Watykanu w Trizonii
-  (D okończen ie ze str. 3 -e j)

^ Kom isja do spraw przesiedleń 
iców  uznała wskazania referen­
tów  za słuszne. Powołując sie 
na  decyzje papieża, kom isja 
Stwierdziła:

„Skoro papież Pius X I I  sam 
zezw olił nam na zachowanie 
dawnych biskupstw (na uchodź­
stw ie), jest prawem a nawet 
obowiązkiem  wysiedlonych z  
ojczyzny skupianie rozproszo­
nych diecezjan i  podnoszenie ich 
na duchu“ .

Innym i słowy, z  w o li papieża 
utrzymane zostały na em igracji 
dawne biskupstwa ziem  zachod­
nich. W yrazem  tego stanu rze­
czy  było powołanie cytowanego 
iwyżej księdza prałata Franza 
Hairtza na stanowisko „biskupa 
.wysiedleńców**.

■Przedmiotem szczególnej u w a- 
fei kongresu w  Bochum było za- 
'Radimeruie m łodzieży. Omawiał 
0Q d r Rudolf Jofkiei, „publicysta 
z  Górnego Śląska“  jak  gó 
określa sprawozdanie z  kongre­
su. Naczelnym  zadaniem akcji 

1 wśród m łodzieży uchodźczej wip. 
na być, zdaniem referenta, tro­
ska, by „m łodzież n ie zerwała 
W ięzi duchowej ze  stara ukocha 
na ojczyzną". N ależy  wobec te­
g o  dążyć do „ożywienia orga­
nicznych zw iązków  na gruncie 
Wspólnoty^ religijnej, rodzinnej, 
(parafialnej, w  oparciu o  dawne 
w ięz i organizacyjne katolickich 
grup m łodzieżowych i  studenc- 
2dch“ .

„Nasza ojczyzna wschodnio- 
niemiecka —  m ów ił dr Jokiel * *  
pozostanie naszą i nasze prawo 
powrotu  do niej pozostanie w  
mocy dopóty, dopóki nie sprze­
niew ierzym y się je j duchowo*.*

U chwały kongresu w  Bochum 
brzm ią jak pobudka do rozpę­
tania hecy antypolskiej i  kam­
panii rewizjonistycznej na w ie l­
ką skalę.

O to w yją tk i z  rezolucji:
„N a  czoło wstrząsających cier 

pień powojennych narodu n ie­
m ieckiego wysuwają się ducho­
w e  i materialne cierpienia 12 
m ilionów ludzi wypędzonych 
z  ojczyzny, którzy z pogwałce­
niem wszystkich praw Boga i 
natury pozbawieni zostali swych 
siedzib../*.

„Dziękujem y naszemu Ojcu 
Świętemu, że z wysokości swe­
go tronu wysunął wobec całego 
świata zadanie by „to, co się 
stało zostało cofnięte w  tej m ie­
rze, w  jakiej da się jeszcze cof- 
ną6‘V  X‘L ist pasterski Piusa X I I  
do biskupów liieihiećkioh z  1. 3. 
1948)“ .

Jak widać, biskupi niemieccy 
trafn ie oceniają i docęniąją i>o- 
moc; jalkiej udziela im papież ł 
Waitykan w  rozwijaniu ich re ­
wizjonistycznej kampanii.

K A M P A N IA  A N T Y P O L S K A  
!W T R IZO N II Z A O S T R Z A  SIĘ

W ytyczne kongresu w  Bochum, 
stały się podstawą szeroko za­
krojonej i  planowo przeprowa­
dzanej akcji rewizjonistycznej, 
której przoduje episkopat i spo­
r y  odłam katolickiego k len l nie 
m ieckiego w  Trizonii. Każda na­
stępna impreza polityczna i  r e li-  
Eijna zachodnio -  niemieckich 
organizacji 'katolickich stawała 
Się nowym etapem tej kampanii, 
pogłębiała i  rozszerzała nakazy 
kongresu w  Bochum. I  zawsze 
patronował temu Watykan.

A kcja  ta wzmogła się szczegół 
iiie  po przystąpieniu przez m o­
carstwa zachodnie do rem ilita- 
ryzacji Niemiec. Opór w iększo­
ści społeczeństwa zachodni o-n ie 
m ieckiego przeciwko rem ilitary 
Eacji skłonił zarówno reakcję 
niemiecką, jak i w ładze oku­
pacyjne do spotęgowania kam­
panii rewizjonistycznej. Hasło 
„powetowania krzywd** ma być 
przynętą do łowienia dusz na 
w ędkę rem ilitaryzacji. I  znów 
W atykan i episkopat katolicki 
Trizon ii czynią wszystko, by  
przysporzyć tych dusz agreso­
rom  amerykańskim jak najw ię­
cej. Wszaik Watykan otwarcie 
w ypow iedział się na rzecz rem i- 
litaryzacji. „Osservatore Roma- 
no“  pisał na ten temat przed 
paru miesiącami:

„Czynny udział N iem iec w  
Zapewnieniu własnej obrony

oraz obrony wspólnoty europej­
skiej, do której N iem cy należą, 
jest uznany za konieczny**.

W ięc episkopat niemiecki sta­
ra  się ten „czynny udział** za­
pewnić jak najbardziej.

W atykan zaś nie przepuszcza 
żadnej okazji, by  go w  tym 
dziele utwierdzić.

Ostatni 74 kongres Katolików  
Niem ieckich w  Passawie w e 
wrześniu 1950 r. w ita ł papież 
znowu orędziem, utrzymanym 
w  tym  samym antypolskim i 
odwetowym  duchu. M owa tu 
jest raz jeszcze o  „ciężkim  cio­
sie, jaki dotknął niemiecką o j-  
czyznę** a jak głosi orędzie 

„mamy tu przede wszystkim 
na myśli m iliony wygnańców ze 
wschodu**.

Papież wypow iedział się przy 
tym  przeciwko odpowiedzialno­
ści narodu niemieckiego za h it­
leryzm  i  oświadiczył, że N iem cy 
cierpią m. im. „za  w iny innych 
narodów**.

Słowom papieża w tórow ał na 
w ielldm  wiecu, zwołanym w  
czasie kongresu, nuncjusz pa­
pieski, biskup Munch, który o -  
świadczył:

„Gorzką było  rzeczą dla w y ­
gnanych z  ojcowizny rzucić pod 
przymusem dom dobytek^ O j­
ciec Św ięty —  ciągnął mówca 
—  jest^ najlepszym przyjacielem  
wygnańców i  pierwszy podniósł 
głos w  ich sprawie**.

W  wykonaniu uchwał kongre­
su w  Bochum na terenie N ie ­
m iec zachodnich odbywają się 
licznę zjazdy i zgromadzenia 
przesiedleńców. Jedną z  naj­
większych tego rodzaju m anife­
stacji b y ł „zlot Ślązaków** (Bun- 
destreffen der Schlesier) w  K o ­
lonii. Spod południowego porty­
ku katedry kolońskiej przemó­
w ił do 25.000 uczestników zlotu 
bilskup Joseph Ferche, dawniej 
urzędujący w e Wrocławiu. A  
kazanie w ygłosił kardynał 
Frings.

Kazanie to było typowym  prze 
mówieniem w iecowym . K a rd y ­
nał Frings m ówił:

,;Daleki jestem od wszelkich 
prob nakłaniania was, wygnań­
ców  z ojczyzny, byście się w y ­
rzekli swych słusznych praw 
albo pogodzili z  losem. Utrata 
ojczyzny jest stratą niepoweto- 
waną“ . Kardynał m ów ił potem 
o wspólnocie losów diecezji ko ­
lońskiej i  wrocławskiej i  oświad 
czył, że uważa się za następcę 
kardynała Bertrama z W rocła­
wia.

Z  kolei wystąpił dr U lrich 
Bunzen „dziekan ze Środko­
w ego Śląska** (Dekan^ von 
M ittelschlesien), który oświad­
czy ł wręcz, że „nie ma odrębne­
go problemu śląskiego, istnieje 
tylko ogólnoniemiecka wspólno­
ta losów. Śląsk wraz z  całymi 
Niemcami będzie brał udział w  
tworzeniu nowego porządku...**. 
M ówca wskazał przy  tym  na 
afisz zlotowy, przedstawiający 
symbolicznie „ziem ię śląską za­
kutą w  ciężkie kajdany** i # o -  
świadczył, ze wskutek tego cier­
pią całe N iem cy.

Heca antypolska w  Niemczech 
zachodnich przybiera ż  każdym 
dniem na sile. Jej organizatorzy 
działają w  myśl założeń po li­
tycznych idealnie zgranych part 
nerów  na dwu końcach osi W a­
szyngton —  Watykan. G dy W a­
szyngton przygotowuje nowy 
Wehrmacht hitlerowski, A d e- 
nauer zbiera hitlerowskich ge­
nerałów  i  szykuje dostawę m ię­
sa armatniego, gdy Schumacher 
w oła o  przeniesienie w ojny nad 
Wisłę^ —  w tedy „duchowi prze­
wodnicy zimnej wojny**, prze­
obrażeni j-uź dziś otwarcie w  
orędowników zbrojnej agresji, 
w  myśl dyrektyw  Watykanu u - 
rabiają w^ odpowiedni sposób 
świadomość przyszłych żołnie­
rzy  Wehrmachtu.

Wniosek stąd jest prosty: kto 
w espół z  Waszyngtonem i n ie­
m ieckim i szowinistami przygoto 
w uje nową w ojnę —  ten godzi 
wprost w  Polskę, je j granice, 
je j bezpieczeństwo, je j żywotne 
interesy. Taka właśnie jest po­
lityka Watykanu.

O tym  musi pamiętać każdy 
Polak.

Górnicy kopalni wałbrzyskich
w Operze Wrocławskiej
W roc ła w ! W ysiadać! Z  d w or­

ca w ysypu ją  się m ałe grupk i 
przyjezdnych . T o  m ieszkańcy 
W ałbrzycha p rzy jech a li do 
W roc ław ia  na p ierw sze przed 
staw ien ie op ery  M oniuszki 
„P a r ia “ .

Jasno ośw ietlon y  gm ach 
p rzy  ul. S ta lin gradzk ie j ju ż 
z  daleka w ita  m iłych  gości.

P rzed  przedstaw ien iem  krót 
ka pre lekc ja  dyrek tora  O pery 
Jerzego G ardy  zaznajam ia w i 
d zów  z h istorią  „P a r ii" .  P o  
w ie lu  la tach zapom nienia do­
skonałe dzieło Stan isław a M o­
niuszki znalazło sw e w łaści­
w e  m iejsce —  zostało w ysta ­
w ion e w  Po lsce Lu dow ej.

N a  sali panu je radosny 
nastrój. H u tn icy z „K a ro la "  
siedzą obok m łodzieży  z  L i ­
ceum  G órn iczego im . P s trow ­
skiego, p racow n icy D olnoślą­
skich Zak ładów  W yrob ów  
D rzew nych  dzielą  się spo­
strzeżeniam i z  robotn ikam i 
F ab ryk i Po rce lan y  „K rzy s z ­
to f"  i  górn ikam i z  „B o les ła ­
w a  Chrobrego".

W  p rzerw ie  ro zm aw iam y z 
R yszardem  Baranem . Jego 
w ysm ukła sy lw etka  w  grana­
tow ym  garn iturze n ie p rzypo­
m ina zupełn ie górnika, k tóry  
w czora j p rzekopyw ał w  w ę ­
glu ko ry tarze w  kopaln i 
„C h rob ry ".

—  Jestem  reem igran tem  z 
F ran c ji —  ośw iadcza ob. B a­
ran. —  Tam  była  ty lk o  c ięż­
ka praca dla kapita listy. 
W  Po lsce Lu dow ej robotn ik  
pracu je z  tą św iadom ością, że 
m oże korzystać z  w szystk ich 
ro zryw ek  ku lturalnych. P o ­
dziw iam  „P a r ię " . Podziw iam  
n ie  ty lk o  je j  w spaniałą w y ­
staw ę i  m uzykę, a le ró w ­
nież je j  głęboką, ludzką treść.

S łow a ob. Barana pow tarza ­
ją  robotn icy z  D.Z.P.D., huty 
„K a ro l"  i  F ab ryk i „K rzy s z ­
to f" . W szyscy są zachw ycen i 
operą.

U czn iow ie L ićeum  i Techn i­
kum  im . Ps trow sk iego  (w  
liczb ie  aż 120-tu) są oczaro­
w ani.

—  Dziś zrozum ieliśm y —  
zw ie rza ją  się —  d laczego po 
sześciu przedstaw ien iach  „P a ­
r i i "  w  r. 1869 zd jęto  ją  z a f i­
sza. Ó w czesnym  byw alcom  
op erow ym  nie odpow iadał 
prob lem  w a lk i k lasow ej poru ­
szony w  operze Moniuszki. 
B u rżu azji n ie podobała się 
„P a r ia " . Podoba  się ona na­
tom iast nam  —  robotnikom . 
P rzy  p ierw sze j ok az ji p rzy ­
ślem y na przedstaw ien ie resz­

tę  k o legów  z naszej szkoły* 
G órn icy  pow inn i znać się nS 
sztuce, i

f
Zapoczątkow ane w  operzai 

rozm ow y  na tem at „P a r ii"  bej 
dą tem atem  dyskusji górni-* 
k ó w  w  drodze do domu. Pal 
tym  w śród  rodziny i ko legów ? 
k tórzy  zapragną rów n ież z o l  
baczyć „P a r ię " . . i

K a ta rzyn a  Ryboń. j

W rocławska Izba Rzemieślnicza
nie uznaje szybkiego załatwiania spraw

Ob. K rzeptowski Leszek pisze, 
że dnia 22 grudnia 1949 r. zdał 
egzamin czeladniczy z dziedziny 
fo togra fii we W rocławskiej Izb ie 
Rzem ieślniczej. Świadectwo miał 
otrzym ać pocztą do P iechow ic w  
ciągu miesiąca. M inął już rok, a

Ks. Oborski rozgrzesza matkę
Która wydala na śmierć syna

(D okończen ie ze str. 3-ej)
Chodziłam po mieście, jak 

obłąkana. N ie mogłam nawet 
ust otworzyć. N iezdolna byłam  
do niczego. Zachodziłam, do

sklepu po nic —  i  wychodziłam. 
Trw ało to Pare godzin. W ró­
ciwszy z  powrotem, otworzyłam  
dirzwi. Zastałam w  _ mieszkaniu 
Raka, Podsdiadłe i Pabiana-

List ze Śnieżki

0 kłopotach turystów
i prześlicznych wschodach słońca

N a  szczycie śn ieżk i zaczęła 
się dopiero traged ia. Julek nie 
m ógł iść dalej ani kroku. P ło ­
zy  n a rt grzęzły  mu w  śniegu, 
nogi w aży ły  setk i k ilogram ów.

—  Chłopcy, ja  ju ż  nie mo­
gę... Zdaje się, że  nawali m i 
serce...

—  Przecież tu ta j jes t  gdzieś 
schronisko? Julek, zbierz siły  1 
W  schronisku odpoczniesz —

N ie  w iem y jakby  się skoń­
czyła ta  wycieczka, gdyby na 
Śnieżce nie było Obserwato­
rium  Meteorologicznego. Schro 
nisko bowiem  jes t od 3 paź­
dziernika zamknięte na cztery 
spusty. Załoga  schroniska do 
Karpacza  zeszła jeszcze jesie- 
n ią ; teraz  opuszczonym obiek­
tem interesują się ty lko  w ia ­
try . W  tych warunkach tu ­
rystam i, k tórzy  na szczycie 
Karkonoszy nagle zasłabną, o- 
p ieku je się trzyosobowa załoga 
obserwatorium. Jego kierownik 
tak m ówi na ten tem at:

—  Schronisko je s t  bardzo 
potrzebne*. Śnieżkę odwiedzają 
nie tylko polscy, ale i  czescy 
turyści. Oczekuje ich na Śnież 
ce smutna niespodzianka: zam 
knięte schronisko! W  tym  ro­
ku ju ż  nie raz udzielaliśm y do 
raźnych pomocy turystom , któ 
rzy  nagle zasłabli. N ie  trzeba 
dodawać, że odryw a to  nas od 
pracy.

O godzinie 20-ej z  m inutam i 
K rzys ia  z W roc ław ia  nastaw ia 
swój odbiornik na dziennik ra  
diowy z W arszaw y. Speaker, 
podając inne wiadomości, ko­
munikuje rów nież tem peraturę 
Kasprow ego W ierchu i  Śnież­
ki. Co trzy  godziny bowiem 
obsługa m eteorologiczna tego 
szczytu przekazu je dane m ete­
orologiczne do W arszaw y.

Obserwatorium  na Śnieżce 
zaliczone jes t do pierwszej gru  
p y  tego rodzaju placówek. Po ­
dobne m amy tylko na Kaspro­
w ym  W ierchu. Śnieżka jes t 
jednak lep iej zaopatrzona w 
przyrządy  meteorologiczne.

W śród  innych danych obsłu­
ga  Śnieżki podaje szybkość 
w iatru , siłę nasłonecznienia 
(k tóre  nawet w  pochmurnych 
dniach jes t duże), ciśn ien ie.ba 
rom etryczne itp. Pogoda na 
Śnieżce jes t bardzo kapryśna.

—  Jeżeli w  miesiącu mamy 
dwa dni słoneczne —  m ówi 
kierownik W acław  W inczak —  
uważamy ten miesiąc za dobry. 
Turyści, w yb iera jący  się na 
Śnieżkę powinni pamiętać, że 
tem peratura u nas jes t zawsze 
niższa, an iżeli w  Karpaczu i 
że w ie ją  tu stale silne, po ry­
w iste w iatry.

—  Po  zamknięciu schroni­
ska na Śnieżce jesteśm y nieco 
osamotnieni —  m ówi asystent 
kierownika, W acław  K lim a- 
czak. —  Kontakt z miastem 
utrzym ujem y dwa razy  w  mie 
siącu. Schodzimy wówczas do 
Karpacza i odwiedzam y tam 
przede wszystkim  fry z je ra  i 
pocztę. Już jesienią zaopatrzy­
liśm y się w  prow iant i w ęgiel. 
M am y sporo kłopotu z wodą, 
gdyż w ytapiam y ją  ze śniegu. 
W szystk ie n iewygody w ynagra  
dzają nam jednak wschody i 
zachody słońca. Ich w idok nie 
da się po prostu opisać T Mimo, 
że obserwatorium  jes t naze- 
w nątrz obrośnięte grubą po­
włoką lodu, w ew nątrz małych, 
ładnych pokoików panuje przy 
jem na tem peratura. W ia tr , któ 
ry  na zew nątrz szaleje z dużą 
mocą, do w nętrza  praw ie nie 
dochodzi...

Łupkę. P ili wódkę. Zdaje mi 
sie, że i ja  poprosiłam o wódkę.

Chodząc po mieście, nosiłam 
sie z myślą kupienia sobie bu­
telki spirytusu i wypicia go, 
choć nigdy prawie nie pije.

— Upiłam sie z nim i —  mówi 
Grabińska dalej. —  Potem  roz­
chorowałam się. W  myślach 
wciąż chodził za mną Waldek. 
Wszędzie go widziałam... (Oskar 
żona płacze).

Cierpiałam podwójnie, bo mo 
głam płakać tylko w  nocy, by 
córka tego nie widziała. Przez 
wszystkie noce nie zmrużyłam 
oka.

Potem  rozchorowałam sie na 
silny rozstrój- K iedy  po lecze­
niu wróciłam  z Krakowa, idąc 
raz chodnikiem przez rynek, 
spotkałam ks. Oborskiego. D o­
strzegłszy mnie, • ksiądz skręcił 
w  bok, nie ukłoniwszy sie na­
wet. (P łacze ).

—  Męczyłam  się w  aziasie o - 
kupaeji z dziećmi —  m ówi Gra­
bińska. —  Mogłam je  wtedy 
pozabijać, nie w tedy, gdy mi 
podsunięto myśl namówienia 
k o g o ś  do zabicia dziecka. N ie 
ma takiej matki, która by tak 
powiedziała. (P łacze ).

Adw . Liebeskind: Jak oskar­
żona przeżyła okupację?

Osk.: N ie  miałam- co dzieciom 
dawać jeść. Żyw iłam  je  ob ie- 
rzynami. - -

Adw .: Co robił mąż?
Osk.: Zginął w  Oświęcimiu.
Adw . K iedy  oskarżona dow ie­

działa się o tym, że Waldek 
musi być usunięty: czy po po­
wrocie od księdza?

Osk.: Tak jest.
Adw.: K iedy  oskarżona pod­

pisała zobowiązanie?
Osk.: Po powrocie od księ­

dza.
Adw.: Czy oskarżona sama

napisała tekst?
Osk.: Ja pisałam. Łupka dyk ­

tował: „Zgadzam się na usunię­
cie syna Waldemara". N ie  pa­
miętam dokładnie tekstu.

Adw .: Czy oskarżona uważa, 
że otrzymała od księdza roz­
grzeszenie?

Osk.: Całkowite. Ksiądz po­
wiedział, żebym szła do domu 
w  zupełnym spokoju.

Adw.: Czy oskarżona w rę­
czyła synowi 300—400 zł przed 
podpisaniem deklaracji, czy po 
podpisaniu?

Osk.: Po podpisaniu.
Adw.: C zyli oskarżona w  ten 

sposób chciała ratować syna?
Osk.: W  ten sposób chciałam 

ich wprowadzić w  błąd.

świadectwa ob. K . jeszcze nie o « 
trzymał.

K ilkakrotn ie prosił Izbę R ze- 
m ieślniczą o nadesłanie mu tego  
świadectwa. Napróżno. ostatn io  
pisał w  listopadzie.

Czy przypadkiem  w Izb ie R z m  
m ieślniczej nie siedzi za biuM 
kiem jakiś referent hołdując^ 
zasadom św. Biurokracego? Chy« 
ba dostatecznie długo ob. K rzep « 
towski czeka na swoje świadec* 
two.

M amy nadzieję, że to niedopa-* 
trzen ie będzie naprawione i ob» 
K . już w krótce otrzym a swoje 
świadectwo.

f>rosimy Izbę Rzem ieślniczą < 
wyjaśnien ia w  te j sprawie. ^

Plan wykonany
a s to sy  śm iec i le żą

„N iek tóre  instytucje nie rozu« 
m ieją, czy nie chcą rozumieć po­
trzeb przeciętnego obywatela —■ 
pisze nam ob. G. — M ów i się na 
temat czystości w  naszym m ie­
ście, że powinno ono w yglądać 
jak  lustro.

ZOM poinform ował spoleczeń- 
stwo, że plan roczny wykonał W 
180 proc. Społeczeństwo zrozu­
miało to, że miasto o lslużone 
jest przez ZOM  lep ie j niż prze­
w idywano.

A  jak  jest w  rzeczywistości? 
W ystarczy przejść przez k ilka u- 
lic na Sępolnie, by  zobaczyć tam 
pietrzące się od k ilku  tygodn i 
góry śm ieci, rozw lekane przez 
psy i szczury.

Słońce zaczyna już przygrze­
wać, odpadki rozkładają się l  
zagrażają zdrowiu ludzkiemu4*.

Ozie je  się to n iestety nie ty lko  
na Sępolnie; o góractu,śxpięj&i 
sze nam i ob. K . z ul. Asnyk^L.!13- 
Karłowicach.

Czy dlatego, że ZOM  nie po­
siada dostatecznego taboru samo­
chodowego miasto ma być brud­
ne? Czy n igdy nie b y ły  brane 
pod uwpgę inne sposoby w yw o­
żenia śmieci?

Skoro ZOM ma poważne trud­
ności transportowe, warto pom y­
śleć o stworzeniu taboru konne­
go. Zanim ZOM  otrzyma po­
trzebny tabor samochodowy, kort 
ne furm anki przyczyn iłyby się 
w  poważnym stopniu do usunięć 
cia śm ieci z miasta.

Odpowiedzi Redakcji
Ob. Kaczmarczyk. Prcsim y o 

zgłoszenie się do nasze; redakcji 
w  dziale listów  pok. N r 219.

K lien tów  sklepu MHD N r 38 
prosim y o podanie nazwisk.

W . W . Interw en iu jem y. O wy^ 
niku powiadom imy.

ZNIC. W „B a jce  dla dorosłych* 
była mowa o budynku przy ul, 
Barlickiego 29.

Ob. Antoni Sadczyński. Prosi­
my o zgłoszenie się do naszej re­
dakcji w  dziale listów, pokój 
N r 219.

Ob. Ryszard Krasnodębskl.
Sprawa słuszna. Była już k ilka­
krotnie poruszana na łamach 
„S łow a".
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—  Czym mogę służyć? —  spytał Wokulski, tw arz bowiem 
g o ś c ia  w ydała  się dziwnie sympatyczną.
•j Geist przeciągnął ręką po głow ie.

—  Przyszedłem  tu z czym  innym —  rzekł —  a  m ówić będę 
O czym innym. Chciałem panu sprzedać now y m ateria ł w y ­
buchowy...

—  Ja go  nie kupię —  przerw ał W okulski.
—  Nie?... —  spytał Geist. —  A  jednak —  dodał —  mó­

w iono mi, -że panowie staracie się o coś podobnego dla m ary­
narki. Zresztą mniejsza... D la  pana mam coś innego...

—  D la  mnie? —  spytał W okulski, zdziw iony nie ty le  słowa- 
Jni, ile spojrzeniem  Geista.

—  Onegdaj puszczałeś się pan balonem ca p tif —  m ów ił 
gość.

—  Tak.
—  Jesteś pan człowiek m ajętny i  znasz się na naukach 

przyrodniczych .
—  Tak  —  odparł Wokulski.
—  I  była chwila, że chciałeś pan wyskoczyć z  galerii?... *—  

p y ta ł Geist.
W okulski cofnął się z krzesłem.
—  N iech  pana to nie dziw i —  m ów ił gość. —  W idzia łem  

w  życiu około tysiąca przyrodników, a w  moim laboratorium  
miałem czterech samobójców, w ięc znam się na tych klasach 
ludzi... Z a  często spoglądałeś pan na barometr, ażebym nie m iał

odkryć przyrodnika, no, a człowieka m yślącego o samobójstwie 
poznają nawet pensjonarki.

—  Czym mogę służyć? —  spytał jeszcze raz W okulski ocie­
ra ją c  pot z tw arzy.

—  Pow iem  niedużo —  rzekł Geist. —  Pan w ie, co to jes t 
chemia organiczna?

—  Jest to  chemia zw iązków  węgla...
—  A  co pan sądzisz o chemii zw iązków  wodoru?...
—  Że je j  nie ma.
—  Owszem, je s t  —  odparł Geist. —  Ty lko  zam iast eterów, 

tłuszczów, cia ł aromatycznych, daje nowe aliaże... N ow e aliaże, 
panie S i  u z ę, z  bardzo ciekawym i własnościami...

—  Cóż mnie to obchodzi —  rzekł głucho W okulski —  
jestem  kupcem.

—  N ie  jesteś pan kupcem, tylko desperatem —  odparł 
Geist. —  Kupcy nie m yślą o skakaniu z balonu... Ledwiem  to 
zobaczył, zaraz pom yślałem : „to  m ój człow iek". A le  znikłeś 
m i pan z oczu po w yjściu  z  ganku... Dziś t r a f  zb liżył nas po­
wtórnie... Pan ie S i u z ę, m y musimy pogadać o związkach 
wodoru, jeżeli jesteś pan bogaty...

—  Przede wszystkim  nie jestem  S i u z ę . . .
—  To  m i wszystko jedno, gdyż potrzebuję tylko m ajętnego 

desperata —  rzekł Geist.
Wokulski pa trzy ł na Geista nieledw ie z trw ogą ; w  głow ie 

zapala ły mu się pytan ia : kuglarz, czy ta jn y  agent —  w aria t, 
a może naprawdę ja k i duch?... K to  w ie, czy szatan jes t legendą 
i  czy w  pewnych chwilach nie ukazuje się ludziom?... Faktem  
jes t jednak, że ten starzec, o niezdecydowanym wieku, w ytrop ił 
na jta jem n ie jszą  m yśl W okulskiego, k tóry  w  tych czasach m arzył 
o samobójstwie, ale jeszcze tak nieśmiało, że sam przed sobą nie 
m iał odwagi sform ułować tego projektu.

Gość nie spuszczał z  n iego oka i uśmiechał się z łagodną 
iron ią ; g r y  zaś W okulski otw orzy ł usta, ażeby zapytać go  o coś, 
p rzerw ał mu i

—  N ie  fa tygu j się pan... Z  tylom a ju ż  ludźmi rozm aw iałem
0 ich charakterze i. o moich wynalazkach, że z góry  odpowiem 
na to, o czym chcesz się poinform ować. Jestem profesor Geist, 
stary w aria t, jak  m ów ią w e wszystkich kaw iarniach pod uni­
w ersytetem  i szkołą politechniczną. K iedyś nazywano mnie 
w ielkim  chemikiem, dopóki... nie wyszedłem poza granicę dziś 
obowiązujących poglądów  chemicznych. Pisałem  rozpraw y, ro­
biłem w ynalazk i pod im ieniem własnym lub moich wspólników, 
k tórzy  nawet sumiennie dzielili się ze mną zyskami. A le  od 
czasu, gdym  odkrył z jaw iska, nie mieszczące się w  rocznikach 
Akadem ii, ogłoszono mnie nie tylko za w ariata , ale za heretyka
1 zdrajcę...

—  Tu, w  Paryżu? —  szepnął Wokulski.
—  Oho! —  roześm iał się Geist —  tu, w  Paryżu . W  jak im ś 

A ltd o r fie  lub Neustadzie kacerzem i zdrajcą jes t ten, kto nie 
w ierzy  w pastorów, Bismarcka, w  dziesięcioro przykazań i kon­
stytucję pruską. Tu wolno kpić z B ism arcka i konstytucji, ale 
za to pod grozą odszczepieństwa trzeba w ierzyć w  tabliczkę 
mnożenia, teorię ruchu fa listego , w  stałość ciężarów  gatunko­
wych itd. Pokaż mi pan jedno miasto, w  którym  nie ściskanoby 
sobie m ózgów jak im iś dogmatami, a —  zrobię je  stolicą św iata  
i kolebką przyszłej ludzkości...

W okulski ochłonął; był pewny, że ma do czynienia z  ma­
niakiem.

Geist pa trzy ł na niego i w ciąż uśmiechał się.

—  Kończę, panie S i u z ę  —  mówił dalej. —  Porobiłem  
w ielk ie odkrycia w  chemii, stworzyłem  nową naukę, wynalazłem  
nieznane m ateria ły  przemysłowe, o których ledwie śmiano ma­
rzyć przede mną. A le... brakuje mi jeszcze kilku niezm iernie 
ważnych faktów , a już nie mam pieniędzy. C ztery  fo rtu ny uto­
piłem  w moich badaniach, zużyłem kilkunastu ludzi; dziś zaś 
potrzebuję nowej fo rtu ny i nowych ludzi...

(C ią g  dalszy na s tą p i).



Odpowiedź
prow okatora

Antypolskie knowania 
W a t y k a n u  w T r i z o n i i  ,

P o czterech tygodniach tchó­
rzliw ego m ilczenia, Ade- 
nauer wreszcie odpowiedział 

na list prem iera N iem ieck ie j R e­
publik i Dem okratycznej, Otto 
Grotewoh la. Odpowiedział odmo­
wnie.

P rzypom n ijm y, na czym po le­
ga ły  propozycje zawarte w  liście 
p rem iera Grotewohla. B y ły  to 
p ropozycje oparte na uchwałach 
praskiej kon ferencji m inistrów 
spraw  zagranicznych ośmiu 
państw. Grotewohł zaproponował 
aby przedstawiciele obu części 
N iem iec  zasiedli do wspólnego 
stołu w celu naradzenia się nad 
sprawą pokojow ego zjetłwoczcnia 
N iem iec, uform owania tym cza­
sowego rządu, przeprowadzenia 
powszechnych w yborow , a po u- 
stabilizowaniu centralnego rządu 
N iem iec — zwrócenia się do zw y ­
cięskich mocarstw o zawarcie 
traktatu pokojow ego i w yco fa ­
ni? wojsk okupacyjnych z N ie ­
miec.

Czy ten program odpowiada 
interesom  narodu niem ieckiego?

Oczyw iście tak! Czy odpow ia­
da on interesom państw sąsiadu­
jących  z Niem cam i i sprawie po­
koju  powszechnego w Europie? 
O czyw iście tak! Instnienie po­
ko jow ych , dem okratycznych N ie ­
m iec jest warunkiem zachowania 
pokoju  w  Europie; z tego zdaje 
sobie sprawę zarówno naród n ie­
m iecki, jak  i wszystkie narody, 
k‘lóre by ły  ju ż kikakrotnie o fia ­
ram i m ilitaryzm u n iem ieckiego.
. Czy propozycje prem iera G ro­

tew oh la  odpowiadają pragnie­
n iom  narodu niem ieckiego? N ie ­
w ątp liw ie tak! Świadczą o tym  
liczne nawoływania przedstawi­
c ie li społeczeństwa w  N iem czech 
zachodnich do przy jęcia  przez 
Adenauera propozycji prem iera 
G rotewohla.

W szystkie ankiety przeprowa­
dzone przez prasę zachodnio-nie- 
m iecką w  sprawie listu G rote­
w oh la  przynosiły w  rezultacie 
80 — 90 proc. odpowiedzi doma­
gających  się wszczęcia rokowań 
z  rządem N iem ieck iej Republiki 
D em okratycznej i doprowadzenia 
tych  rokowań do pozytyw nego 
Wyniku.
' Ten  potężny nacisk zachodnlo- 
n iem ieck iej opinii publicznej 
sprawił, że nawet w  łonie m ario­
netkowego rządu w  Bonn zary« 
sowała się silna tendencja do 
p rzy jęc ia  propozycji prem iera 
Grotewohla.

Osobiste poglądy i życzenia 
Adenauera n ie grały tu oczyw i­
ście żadnej ro li. Ten stary, w y le ­
n ia ły  agent imperializmu, płatny 
funkcjonariusz nadreńskich ba­
ronów  ciężkiego przemysłu, 
reakcjonista i w róg Zw iązku Ra­
dzieck iego oraz wszystkiego co 
tchnie postępem, skoligacony z 
bankierskim i rodami USA, w y-

15 lu tego  Dolnośląska D y ­
rek c ja  F W P  urucham ia w  Je­
len ie j G órze p rzy  ul. 1 M a ja  
36 Dom  W yp oczyn k ow y  „R o l­
n ik "  d la  robo tn ik ów  rolnych 
i  leśnych. D om  przystosow any 
d o  w czasów  m iejskich , po ­
siada 40 m iejsc.

D y rek c ja  F W P  zaopatrzyła  
p ok o je  w  „R o ln ik u " w  odpo­
w ied n ie  um eblow anie, w  ca­
ły m  zaś domu urządziła  cen-

traw ny handlarz niem ieckim  
„m ięsem  armatnim** — z całego 
serca pragnął odrzucenia propo­
zyc ji Grotewohla już choćby dla­
tego, że by ły  one pokojow e i de­
m okratyczne. A le  mimo to — 
Adenauer praw ie przez miesiąc 
przestępował z nogi na. nogę, nie 
mogąc — wobec postawy o lb rzy­
m iej -większości społeczeństwa 
n iem ieckiego — dać upustu swym 
chęciom.

To  wahanie starego agenta z i­
rytow ało  szefów  amerykańskich. 
W  W aszyngtonie tupnięto negą. 
„N iem cy  zachodnie — oświadczo­
no brutalnie Adenauerowi — mu­
szą w ybrać: czy idą z blokiem
atlantyckim, czy n ie !“ . Z g rzy ­
b ia ły zdrajca narodu n iem iec­
kiego natychmiast starą! „na 
baczność** przed atlantyckim i sze­
fam i i posłusznie wykrztusił swo­
je : „n ie “ .

Pretekst, którego użył Adenauer 
dla umotywowania sw ojej (a ra- 
C7ej — amerykańskiej) odpow ie­
dzi, jest godny tego starego pro­
w okatora i m iędzynarodowego 
intryganta. Oświadczył on, że nie 
będzie rozmawiać z ludźmi, któ­
rzy  w  imieniu N iem iec zaakcep­
tow ali Odrę i Nysę, jako granicę 
pokoju. Oczyw iście — Adenauer 
zdaje sobie sprawę z  tego, że 
G R A N IC A  N A  ODRZE I  NYSIE  
JEST N IE N A R U S ZA LN A .

Każdy, kto usiłowałby ją  naru­
szyć, prowokuje wojną. A le  o to 
w łaśnie chodzi szefom bońskiej 
m arionetki i Adenauer posłusznie 
w ypełn ia  życzenia swych am ery­
kańskich mocodawców.

W artość Adenauera dla am ery­
kańskich im perialistów, to w ar­
tość dostawcy „m ięsa armatnie- 
go “ . A  tow ar ten ty lko  wrówczas 
ma sens, gd y  istn iej, preteksty 
do w ojny. W ięc Adenauer od­
grzew a wszystkie preteksty, na 
jak ie  go stać.

Naród niem iecM  pochował Już 
bez żalu * wszystkich swych „w o ­
dzów**, k tórzy stawiali na wojnę 
i  w pędzali naród n iem iecki w 
w ojnę, czyniąc zeń narzędzie 
gwałtu i zbrodni na innych na­
rodach. Jedni poum ierali na w y ­
gnaniu, jako dożywotni drwale; 
inni g inęli nędzną śm iercią w  
płomieniach benzynowego stosu 
w  podziemiach Berlina; inr.ych 
jeszcze kołysał w iatr na norym ­
berskich szubienicach, zanim po­
p io ły  ich rozw ia ły  się na cztery 
strony świata.

Szefa bońskiego rządu mario­
netek czeka nie lepsza przy­
szłość. Naród n iem iecki me chce, 
b y  jego  ojczyzna stała się kolo­
nią amerykańskiego im peria liz­
mu. Pragnie on prawa do ludz­
k iego  życia, do pracy i pokoju.

I cele te naród n iem iecki na 
pewno osiągnie, w brew  Adenaue- 
rom  i ich szefom  zza Atlantyku.

J. W.

tra ln e  ogrzew an ie 1 dop ływ  
bieżącej w ody.

Jelen ia Góra, m alow n iczo 
położona w śród  gór, w  d o li­
n ie Bobru i  W ie lk ich  K a rk o ­
noszy, słusznie nosi nazw ę 
pe rły  m iast dolnośląskich.

P racow n icy  leśn i i  rolni, 
p rzy jeżd ża jący  na w czasy do 
„R o ln ik a “  będą m og li poznać 
w y ją tk ow e  p iękno z iem i je le ­
n iogórsk iej.

(Dokończenie)

P rzesiedleńcy z ziem zachod­
nich uważani są przez 
reakcyjnych polityków  T r i 

zomdi za pierwszorzędny atut po­
lityczny. W  przeciwieństwie do 
Niem ieckiej Republik i Dem  akra 
tycznej, gdzie sprawa przesie­
dleńców została załatwiana przez 
stworzenie^ dla nich warunków 
pracy, wciągniecie do procesu 
produkcyjnego i do normalnego 
życia —  w  ̂  Niemczech zachod­
nich uchodźcy ci trzymani są 
celowo w  separacji od m iejsco­
w ej ludności, traktowana jako 
czasowi przybysze i utw ierdza­
ni w  przekonania, że powrót ich 
do „ojczyzny“ jest tylko kw e­
stią czasu.

Przew .: Co osk. oświadczyła
Osk.: Że Waldka należy zabić 

i że ks. Oborski zgadza się z je j 
zdaniem, czyli, że należy chłopca 
zlikw idować.

Prok.: Jak Grabińska zareago­
wała na polecenie ks. C torsk ie- 
go?

Osk.: Była  zadowolona.
Prok .: Co Grabińska pow iedzia­

ła po tej rozmowie?
Osk.: Że ks. Oborski zgadza się 

z  je j zdaniem i  że n ie w id zi in­
nego w yjścia, ja k  likw idację 
Waldemara.

Prok .: W jak i czas po rozm o­
w ie z Grabińską i po d ecyzji ks. 
Oborskiego, popełniono m order­
stwo?

Osk.: W  trzy  dni potem.
Prok.: D laczego oskarżony żą­

dał kartk i od Grabińskiej?
Osk.: Abyśm y m ie li pokrycie.
Prok.: Może chodziło raczej o 

udokumentowanie zgody?
Osk.: Tak, raczej o udokumen­

towanie zgody. Po  rozm owie 
matki Waldka z  ks. Oborskim 
udałem się do je j m ieszkania i 
przygotowałem  papier i o łów ek; 
ona po dłuższej w alce z  sobą do­
kument napisała i  podpisała.

Obrońca: W  jak i sposób oskar­
żony przekonyw ał Grabińską, że 
ma tę zgodę podpisać? Czy oskar­
żony tłum aczył je j, że zgoda je j 
jest konieczna?

Osk.: N ic  o tym  n ie mówiłem .
Z ko le i zeznaje osk. Grabińska, 

matka zamordowanego W alde­
mara Grabińskiego.

W  roku 1949 — m ów i Grabiń­
ska — dowiedziałam  się, że syn 
mój, Wacław, należy do n ie le­
galnej organizacji. Starałam się 
go odw ieźć od tego. Odpowie­
dział mi, że za to  należy m i się 
kula. Chciałam koniecznie, aby 
wyjechał. W krótce w yjecha ł ra  
wakacje.

Po  pow rocie z w akacji um ieści­
łam go w  Krakow ie, aby się nie 
kontaktował z członkam i bandy.

W  ten sposób reakcyjni poli­
tycy  zachodniio -  niemieccy spód 
znaku Adenauera i Schumache- 
ra wraz z w ładzam i okupacyj­
nym i mocarstw zachodnich pod 
trzymują kwestie granicy na 
Odrze i N ysie jako srprawe rze­
komo otwartą —  zarówno w  
świadomości m iejscowej ludno­
ści, jak i w  świadomości prze­
siedleńców.

W  podtrzymywaniu odrębno­
ści rzeszy przesiedleńców i pod­
sycaniu wśród niej nastrojów 
rewizjonistycznych ogrosnną ro­
le odgrywa k ler katolicki, jako 
że znaczny odsetek przesiedleń­
ców rekrutuje sde spośród ka­
tolików. Współpracują tu z sobą 
zgodnie Watykan, jego^ nuncja­
tura w  Trizcniii. ma której czele

Oni jednak sprowadzili go  z 
Krakowa. Dowiedziałam  się o 
tym  od jednego z  członków, „R a ­
ka” .

Młodszy mój syn, Waldemar, 
w iedzący o działalności bandy, 
n iejednokrotn ie groził, że donie­
sie o  tym  władzom. Pow iadom i­
łam o tym  Łupkę. Zaw iadom ił 
mnie on wkrótce, że w zyw a innie 
ks. Oborski.

— Przyszłam  do księdza. Prosił 
bym usiadła. Zapaliłam papiero­
sa i zaczęłam strasznie płakać. 
Pow tórzyłam , że W acek jest w  
organizacji, że bo ję  się o niego, 
że w  nim jednym  w idzę swoją 
przyszłość. Chcę, by  skończył 
szkołę.

Na nieszczęście członkow ie ban­
dy wstąpili do mnie. W aldek w i­
dział btoń: dwa pistolety i u
Posiadły jeden. Pow iedziałam  
księdzu, że jestem  m iędzy m ło­
tem a kowadłem Łupka kłamał 
bezczelnie, że sama go namawia­
łam do zabicia syna. Przysięgam  
na Boga Wszechmocnego, w  któ­
rego mocno w ierzę, że Łupka 
kłam ie! Pow iedziałam  księdzu, że 
odbiorę sobie i córce życie. 
Ksiądz pow iedział: „T eg o  pani
zrobić n ie wolno* bo tak było 
zawszę, jest i będzie, ż e  tam, 
gdzie musi zginąć osób ^wiele, 
musi zginąć i jedna.

Wiedziałam, że to jest szantaż, 
a przecież Pan Bóg m i tego nie 
wybaczy. Na to ksiądz Oborski 
odpowiedział: „N ie  ma m ow y o 
grzechu tam, gdzieby pani nawet 
zabiła — w e własnej obronie. 
B y ł czas, k ied y sam wydawałem  
w yrok i, k iedy zachodziła potrze­
ba. Niech sie pani nie martwi**.

Od księdza wyszłam  z  prze­
konaniem, że mój W aldek musi 
zginąć.

Na drugi w ieczór przyszedł do 
mnie Łupka. Zapytał, co ks. O- 
borski mówił. Gdy mu odpo­
wiedziałam, Łupka rzekł: „Ks. 
Oborski to nie głupi człowiek4*.

K rew  m ojego syna ciąży na 
ks. Oborskim. Za krew  syna od­
powiadać nie będę. Podpisałam

stoi Amerykanin, biskup Munch, 
episkopat niemiecki z kardyna­
łem  Fringsem nat czele, organa 
„rządu“  Adenauera oraz władze 
okupacyjne amerykańskie i  b ry ­
tyjskie.

Jedną z najważniejszych kuź­
ni rewizjonizm u antypolskiego 
są reakcyjne organizacje zachód 
nio-niem ieckie, działające pod 
patronatem Watykanu. A  każdy 
niemal kongres tych organiza­
cji przekształca sie w  wielką 
demonstracje antypolską i  na­
cjonalistyczną.

Kluczow ą role w  t e i  robocie, 
uprawianej z iście pruską sy­
stematycznością i  jezuicką prze­
wrotnością. odegrał w ielki kon­
gres i zlot katolicki ‘ (der 73 
Deutsche Katholikentag) w  B o-

zgode na jego śmierć pod groź­
bą. Łupka dał m i ołówek. M ó­
wiłam, że uczynić tego nie mo­
gę. O łówek w tedy trząsł m i się 
w  reku...

Łupka powiedział na to: „P o ­
stanowione jest w  dowództwie... 
W  mieszkaniu, na łóżku, czy na 
podwórzu, gdzie go zastanie, 
musi się to wykonać." K rzyk ­
nęłam wtedy, że tego nie prze­
żyję.

Zapytałam, co mam napisać. 
Łupka odrzekł: „Proszę pisać:
Zgadzam się na usunięcie m oje­
go syna Waldemara, ponieważ 
jest na usługach m ilicji czy o- 
becnego ustróju“  (tego dokład­
nie nie pamiętam-). Potem do­
dał: „N iech pani idzie do ks.
Oborskiego..."

Wyczułam, że ks. Oborski jest 
dowódcą. Myślałam, że mając 
szerokie znajomości w  Warsza­
wie, może zdoła coś dla mnie 
zrobić. Łupka powiedział: „Tak 
się stać musi. Dla pani będzie 
lepiej, gdy pani podpisze.."

Zrozumiałam, że to była groź 
ba, że jeżeli nie podpiszę. W a l­
dek zginie i tak, że zginiemy 
także ja i  starszy syn. W ięc pod 
pisałam.

U płynęło kilka dni. Raz przy­
szła do mnie kobieta, mówiąc, 
że Waldek jest u niej i że m i­
licja  pytała go o  broń. B y ł u 
niej także Posiadło. Zbladł w te ­
dy, i  powiedział: „Dzisiaj muszę 
skończyć".

Poszłam do tej kobiety. D a­
łam W aldow i 300— 400 złotych 
i  prosiłam go, żeby pojechał do 
swojej chrzestnej matki do Pod 
lesdc. Myślałam, że uda m i się 
i c h  oszukać. _ Chciałam i m 
w tedy powiedzieć, że nde wiem, 
gdzie się podział.

K ied y  wróciłam z pracy —  
zastałam Waldemara przy 
drzwiach. B y ł pijany: widocznie 
dali mu wódki. Pow iedział wów 
czas do mnie: „Idę do pana
Tadka“ .

Wyszłam  na korytarz. Spot­
kałam Podsiadło. Pow iedział on 
do mnie: „Pani i  tak już nic
z  niego mieć nie będzie; on za­
graża nie ty lko  nam, lecz W ac­
kow i przede wszystkim".

(D a lszy  c iąg  na str. 4 -e j)

I chum w  dniach 31 sierpnia 
I 4 września 1949 roku.
1 Kongres w  Bochum powitany 
| został specjalnym orędziem pa- 
, pieża Piusa X II .

Znamienną cechą kongresu W 
Bochum, w  którym  uczestni­
czył m. in. nuncjusz papieski 
Munch, była obszerna^ dyskusja 
na temat „wysiedleńców z  nie-* 
m ieckiego -wschodu". Zagadnie­
nie to było tematem szeregu re ­
feratów, przedmiotem obrad spa 
cjalnie powołanej kom isji p. n. 
„Ueimait, Heimstatt und A rbeit", 
omawiane było wyczerpująco na 
plenum i, wreszcie, weszło W 
skład uchwał kongresu.

Sprawozdawca katolickiego 
miesięcznika „Herder -  K orres- 
pęndenz“ podkreśla, że sprawa 
przesiedleńców była traktowana 
jako „zagadnienie nr 1". Punk­
tem wyjścia zaś diła je j rozpa­
trywania n ie była bynajmniej 
troska o los uchodźców i  iicih 
położenie materialne, lecz za­
gadnienie polityczne rew izji 
obecnej granicy. „H erd er-K or- 
respondenz" powołuje się przy 
tym  na uchwałę peprzedzaó ącej 
kongres konferencji biskupów 
niemieckich w  Fuldzie w  r. 1949:

„Konferencja episkopatu w  
Fuldzie w  r. 1949 w  specjalne! 
uchwale wystosowała ostateczny 
i stanowczy apel do sumienia 
świata, by natychmiast poweto­
wano krzywdę wyrządzona 

j Niemcom ze wschodu".
„Konferencja raz jeszczo 

stwierdziła, że wygnanie m ilio­
nów ludzi z ich odwiecznej o j­
czyzny było krzyczącą niespra­
wiedliwością i apelowała o po­
wetowanie tei krzyw dy".

Podstawowy referat na ten ta 
mat w ygłosił prałat Arthur 
Kather, tytułowany na kongre­
sie „generalnym wikariuszem 
diecezji warm ińskiej". Sformu­
łow ał on ^zasadniczą tezę, że 
należv dążyć do utrzymania za 
wszelką  ̂cenę odrębności prze­
siedleńców, n ie dopuścić, by  
wrośli w  teren swego obecnego 
pobytu, zachować trwałą łącz­
ność grup uchodźczych z  po­
szczególnych terenów, organizo­
wać spotkania, bv stanowili on4 
zwartą i wydzieloną grupę. T ą  
drogą prałat Kather pragnie 
podtrzymać wśród przesiedleń­
ców  nastroje odwetowe i rew i­
zjonistyczne. Szczególna rola w  
tej pracy przypada w  udziale 
klerowi katolickiemu z ziem za­
chodnich, który powinien utrzy­
mać w ięzi łączące go z dawnym! 
parafiami i w  ten sposób reali­
zować w ytyczony przez referen­
ta program.

„Proboszcz winien starać sie
0 to —  m ów ił prałat Kather —  
by utrzymywać kontakt ze swy­
mi uchodźcami,  ̂ ułatwiać Im 
spotkania z  krajami, utw ier­
dzać zachowanie obyczajów o j­
czystych. Jeśli nie będziemy na­
szych wygnańców skupiać, w te­
dy zejdą na manowce rów n ie i
1 w  dziedzinie politycznej".

Prałat, d r Franz Hartz, który
referow ał te sprawy na konfe­
rencji episkopatu w  Fuldzie. 
uzupełnił w yw ody ks. Kathera, 
domagając sie, b y  „wszystkie 
nartie polityczne i Bundestag w  
Bonn" za ję ły  w  sprawie prze­
siedleńców odpowiednie stano­
wisko a zwłaszcza, by  „kon­
sekwentnie w alczyły o poweto­
wanie strasznej krzywdy, której 
doznali na skutek pozbawienia 
ich ojczyzny".

(D alszy ciąg na str. 4 -e j)

Dom wypoczynkowy
dla robotników rolnych i leśnych

Zeznania oskarżonych w procesie krakowskim

Ks. Oborski rozgrzesza małkę

Która wydala na śmierć syna
K R A K Ó W . (P A P )  W  dalszym ciągu rozprawy przed W ojsko­

w ym  Sądem Rejenowym  w  procesie księży Gadomskiego, Obor 
skiego i innych oskarżonych z bandy wolbromskiej —  składał 
wyjaśnienia Zdzisław Łupka — zabójca 14-letniego Waldemara 
Grabińskiego.

U /iaczo rif tac.ira.ina.

Rehabilitacja 
zapomnianego dzieła

„P a ria " — opera S. Moniuszki
Idąc na generalną próbę „P a - 

r i i “  n ie m ogłem  opędzić się 
przed natrętną myślą, czy p rzy­
padkiem  wrocławska opera nie 
w yśw iadczy Moniuszce w ystaw ie­
n iem  „w yd ob y te j z lamusa*' ope­
r y  n iedźw iedzie j przysługi.

lVprawdzie kompozytor, wkła­
dając w „P a r ię “  całe doświadcze­
n ie swego życia uważał to dzie­
ło za „najudatniejszą jego  ope- 
r ę “ , ale prem iera, która odbyła 
się 11 grudnia 1869 r. została przy 
ję ta  dość chłodno i „P a r ia “  ze­
szła z afisza ju ż po 6 przedsta­
wieniach.

N ie  pow iod ły się też próby w y- 
6tawicnia „Parii** w  form ie kon­
certow ej w  r. 1917; znawcy orze­
k li w tedy, że Moniuszko pod ko­
n iec życia utracił inwencję, że 
ratował się użyciem fragm entów  
z  kantaty „M ilda*4, że jego  sąd o 
„P a r i i“  jest dowodem utraty sa­
m okrytycyzm u.

Tymczasem , słuchając Już po­
ważnej i nastrojowej „in trady“  
o rk iestrow ej przed prologiem  
<n. b. właśnie z m otywem  zapo­
życzonym  z ,,M ildy“ ) zapomnia­
łem  o swoich wątpliwościach; po­
tem  gdy przyszła aria Idamora
*  prologu, przepiękna (znana 
nam dobrze z sal koncertowych)
uwertura, chór kapłanek z modli- 
Iw ą  Neali, a tuż po n ie j jakże 
m elodyjny duet m iłosny Neali z 
Idamorem, z obaw nie zostało 
jmi śladu. W ielka scena w  św ią­
tyni potęgą chórów i powagą 
»r ii arcykapłana przypomniała 
M m żyw o  „A id ę “  Verdiego. (co 
We przynosi najm niejszej u jm y

Moniuszce^ gdyż „P a r ia “  narodzi­
ła się na 2 lata przed ,,A idą“ ). 
A  potem znów m elodyjna scena 
wyznania Idam ora i jakże pięk­
ne w swej prostocie recitativy  
i „stretta“  Dżaresa!

Przez całą operę aż do końco­
w ego motywu Neali „T o  nie był 
sen“ , spotykam y co krok nowe 
piękności: rec itativy  śpiewne, ła­
two wpadające w  ucho, m otyw y, 
które słuchacz napewno śpiewać 
będzie wychodząc z opery.

„P a r ii“  nie nazw iem y w praw ­
dzie najlepszym  dziełem  Moniusz 
k i: muzyka te j opery nie chw y­
ta nas tak za serce, jak  m uzy­
ka jego  narodowych oper, nie 
posiada żyw iołowości „Halki**, 
dowcipu „Verbum  Nobile“ , lekko 
ści „Strasznego D w oru" — ale 
jest n iewątpliw ie piękna, a prze­
de wszystkim  bardzo melodyjna.

N ie znajdziem y w te j muzyce 
spodziewanej orientalistyki — 
jednak zarzuty, jakoby kompo­
zytor przem awiał w  „Parii** ko­
smopolityczną ,pozbawioną w yra­
zu gwarą muzyczną, są napewno 
grubo przesadzone. Co chw ilę 
w  „P a r ii“  rozpoznajem y styl M o­
niuszki, a polskość jego  m uzyki 
brzm i w yraźnie poprzez w p ływ y 
w łoskie — ponad tekstem m ówią­
cym o sprawach dalekich Indii.

Pewne jest również, że libretto 
Chęcińskiego posiada błędy kon­
strukcyjne; nie jest ono jednak 
gorsze od w ielu  librett bardzo 
popularnych oper, posiada zaś 
nad nim i jedną ogromną prze­
w agę: głęboko humanitarną, po­
stępową ideę. N ie  w iele  się zm ie­

niło w  krajach rządzonych przez 
„m ożnych tego świata“  od cza­
sów bramina Akebara i pariasa 
Dżaresa.

N ie ty lko  w  koloniach, k tóry­
m i w ładają im perialiści, ale i w  
ich własnych krajach dyskrym i­
nacja ludzi biednych, należących 
do nie posiadającej bogactw  „n iż  
szej kasty“ , żyw o  przypom ina 
stosunek bram inów do pariasów. 
A  czy scena prologu z  pariasem, 
którego chcą zamordować w ojow  
n icy hinduscy za wkroczenie do 
św iętego gaju i zabicie Idam ora 
— nie przyw odzi nam na myśl 
bicia i linczowania M urzynów, 
którzy „śm ią“  przekroczyc próg 
lokalu przeznaczonego dla „pa ­
nów śwrata** lub spojrzeć na bia­
łą kobietę?

I  to był niechybnie głów ny po­
wód „zapomnienia** „P a r ii“  w  
państwie rządzonym przez reak­
cy jne siły. Przedstawienie bo le­
snych różnic m iędzy klasą posia­
dającą a klasą wyzutą z wszel­
kich praw, było co najm niej nie 
wygodne, pokazywanie za^ mo­
ralnego Zwycięstwa kasty ucie­
m iężonej — wprost n iebezpiecz­
ne.

I dlatego teraz, gdy humani­
tarne idee, tak drogie Moniuszce, 
odniosły wreszcie u nas zw ycię­
stwo, gdy przeciw  obozowi spra­
w iedliwości podnoszą coraz gło­
śniejsze oszczerstwa siły rządzą­
ce krajam i, w  których kon flik t 
„bram inów  i pariasów " z  dnia 
na dzień przybiera na ostrości — 
wystaw ienie „P a r ii“  jest nieza­
wodnie cennym wzbogaceniem 
repertuaru operowego.

*

Problem  społeczny został przez 
inscenizację A do lfa  Popławskiego 
w ydobyty i w  całym wrocław­
skim spektaklu mocno podkreślo­
ny, a finałowa scena, gdy prze­
ciw  złamanym moralnie bram i­
nom, powstaje, jak  spod ziemi, 
n iew idoczny dotąd w  swej sza­
rości tłum pariasów, robi wstrzą­
sające wrażenie.

Tak w ięc opera wrocławska zre 
alizowała 2 ważne postulaty, s to - .

Jące przed polskim i scenami ope­
row ym i: odświeżenie repertuaru 
i w ydobycie elem entów  postępo­
wych dzieła.

Dalszym zadaniem jest re fo r­
ma reżyserii tj. nierozłączne po­
wiązanie ruchu scenicznego z  mu 
zyką i tchnienie praw dy w  akcję 
sceniczną.

Reżyser „Parii** odniós’ się z 
dużym pietyzm em  do muzyki: 
nie ma we wrocławskim  spektak­
lu ruchów, czy gestów solistów, 
a nawet ciekaw ie ułożonych grup 
chórów i statystów, któreby się 
nie tłum aczyły muzyką. N ie zaw 
sze jednak ruchy śpiewaków tłu­
maczą się logicznie. Mam w ra­
żenie, że reżyseria poszła za da­
leko w  stronę podporządkowania 
ruchu muzyce. Śpiewak operow y 
podobnie jak  aktor dram atyczny 
musi w iedzieć po co przechodzi 
na drugą stronę sceny, dlaczego 
siada, czym jest powedowany, że 
w ykonuje taki a nie inny gest — 
w  przeciwnym  razie będzie zaw ­
sze przypom inał marionetkę- po­
ruszającą się w takt m uzyki. Je­
że li nawet (jak  to w idzieliśm y 
w e wrocławskim  spektaklu) po­
stacie sceniczne będą m iały przez 
reżysera mocno zarysowane cha­
raktery, a śpiewacy będą czuli 
to, co śpiewają — to bez anali­
zy  celowości ruchu, usprawiedli­
w ionego rozw ojem  akcji, oparte­
go o analizę tekstu, zw sceny nie 
pow ie je  szczerością prawdy, ko­
nieczną nawet p rzy uwzględnie­
niu konwencji operow ej Zarzut 
ten nie jest skierowany specjal­
nie przeciw  reżyserow i w rocław ­
skiej „Parii**, gdyż reżysera Adol 
fa  Popławskiego i na tym  polu 
w yprzedziła  większość polskich 
realizacji operowych, ale jest to 
generalne zagadnienie, stojące 
przed naszymi reżyseram i ope­
row ym i — problem  n iezwykle 
trudny do rozw iązania i ciągle 
jeszoze otwarty.

P rze jdźm y do śpiewaków:
„P a r ia “  w e W rocławskiej Ope­

rze posiada trzy  — a w  n iektó­
rych  partiach nawet czterokrotną 
obsadę. Dotychczas oglądaliśmy

dw ie obsady i z  przyjemnością 
musimy stw ierdzić ich w yrów na­
ny poziom, św iadczący o rozwoju 
śpiewaków. W  partii Dżaresa u j­
rzeliśm y Antoniego W olaka i  Ja­
na Rom ejko. W olak stw orzył 
wstrząsającą w  swym  tragiźm ie 
postać na wpół obłąkanego star­
ca, partia leży  mu bardzo dobrze 
w  głow ie, toteż praw dziw ie wzru­
szał w  duecie z synem, w  arii z 
laską i  w  dram atycznym finale. 
Rom ejko, k tórego powrót na sce­
nę w itam y z radośoią, dał postać 
pełną w yrazu ; śpiewał z głębokim 
uczuciem głosem tak świeżym , że 
doprawdy trudno uw ierzyć, że to 
sporo ju ż lat upłynęło od czasów, 
k iedy podziw ialiśm y go na scenie 
warszawskiej opery,

Idam ora śpiewali A leksander 
Saniewski i  Sławom ir Żerdzicki. 
Saniewski potraktował partię w o ­
dza bojow ników  bardziej drama­
tycznie, Żerdzicki — raczej lirycz­
nie. Saniewski w ykazał duże po­
stępy tak w  śpiewie, ja k  i w  grze 
scenicznej i m im o zbytn iego jesz­
cze forsowania oddechu — śpie­
wał lekko i muzykalnie.

W  Żerdzickim  w itam y now y ta­
lent pozyskany dia naszej' opery; 
posiada on doskonałą aparycję, 
umie posługiwać się pięknym te­
norem ; brak rutyny nie pozwolił 
mu na w ykazani* wszystkich u- 
m iejętności (unikać taktowania 
ciałem !).

Podobnie udanym nabytkiem  
W rocławskiej Opery jest Hanna 
Christi, obdarzona mocnym, pięk- 
kn ie brzm iącym  „sopranem-spin- 
to“  i dużym nerwem  scenicznym. 
Trudną partię Neali odśpiewała 
bardzo muzykalnie i niezawodnie; 
udany ten debiut w róży je j p ięk­
ną przyszłość operową. Drugą 
Nealą była Donata Golkowska, 
której św ieży, dźw ięczny głos do­
brze pam iętam y ze „Z łotego  ko- 
gucika“ . Stworzyła ona postać 
pełną wdzięku, śpiewała z dużym 
uczuciem.

W koturnowej partii arcykapła­
na Akebara w ystąpili Henryk 
Łukas^yk l Antoni Szczurowski; 
obyCvtoó dobrzy głosowo i  sce­

nicznie, w ydoby li z tej partii całą 
powagę, a zarazem przewrotność 
dzierżącego wszelkim i sposobami 
władzę przyw ódcy braminów.

Niedużą partię Ratefa  piękni# 
odśpiewał Stanisław Szuflet, na­
tomiast M arianow i S tryj akowskie­
mu trema nie pozwoliła na w yka­
zanie swych umiejętności.

Orkiestra pod batutą W łodzi­
mierza Orm icklego brzmiała bar­
dzo dobrze. D yrygent przygotow ał 
stronę muzyczną spektaklu z  du­
żą pieczołowitością i  sumienno­
ścią. Zastrzeżenia budzą ty lko  nie 
k tóre zbyt szybkie tempa, nato­
miast całość podana jest z ogrom ­
ną wewnętrzną pasją.

Chóry (kier. T . M arkowski) 
brzm iały doskonale tak pod w zglę 
dem intonacji, Jak i  dynamiki.

Opera Wrocławska chcąc ukazać 
zapomniane dzieło Moniuszki w  
jak  najlepszym świetle, n ie szczę­
dziła trudów nad oprawą scenicz­
ną. Dekoracje Stanisława Jaroc­
kiego oddawały przepych pałaców, 
świątyń indyjskich, przesycone 
słońcem i  barwami.

Kostiumy bardzo piękne, w ierne 
prawdzie, wykonane z drobiazgo­
wą wprost starannością. Gra śwria 
teł bardzo efektowrna.

Dużą atrakcją opery jest w ielka  
scena baletowa ostatniego obrazu 
w  układzie Zygmunta Patkow ­
skiego, z przepięknym i tańcami 
bajader, ludu, kapłanek l w o jow ­
ników. Zwłaszcza taniec liturgicz­
ny z  H enrykiem  Tomaszewskim 
na czele oraz taniec w ojow ników  
z walką na szable Henryka N a j- 
mana i Maksymiliana M roza — 
zachwycają ciekawym  układem i  
techniką wykonania.
Reasumując: wrocławski spektakl 

w  pełni rehabilitu je najukochań­
sze dzieło Moniuszki i jesteśm y 
pewni, że za przykładem  W rocła­
w ia wszystkie polskie sceny ope­
row e umieszczą ,,Parię“  w  sw ym  
repertuarze, a należy się spodzie­
wać, że marzenia Moniuszki, aby  
opera ta weszła na sceny obce — 
nie jest da lekie od urzeczywistn i# 
nia.

Wojciech Dzieduszycki
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Wspaniały
w y n i k

radzieckiego
juniora

9-go stycznia, podczas zawodów 
pływackich we Lw ow ie, 16-to let­
ni uczeń W adim M artyńczyk, 
startując na dystansie 200 m sty­
lem  m otylkow ym , osiągnął w y ­
n ik  2:58,8.

Komunikaty
Kierow n ictw o sekcji p iłk i noż­

nej ZS Gwardia zawiadamia, że 
zaprawa zimowa piłkarzy odby­
wać się będzie w e w tork i i czwart 
k i od godz. 18-ej w  sali szkoły 
TPD  przy ul. Trzebnickiej.

Zebranie szkoleniowe Kolegium  
Sędziów  P Z P N  Okręg W rocław, 
odbędzie się w  piątek 19 bm. o 
godz. 18-tej w  lokalu własnym. 

*
Zarząd ZK S  „Kolejarz** W rocław 

zawiadamia, że z dniem 19.1.51 r. 
wznawia treningi sekcji bokser­
skiej.

Treningi odbywać się będą we 
w tork i od godz. 20-te j i piątki od 
godz. 19-tej w  sali gimnastycznej 
przy ul. Swistackiego. Treningi 
prowadzi trener Przybyła.

Słowo

Regulamin mistrzostw narciarskich
Zrzeszeń sportowych ORZ Z

NAJLfPSZVM DORADCA W HAUH 
W PRACY ZAWOOOW{],5POł-ECZ- 
K*J ; .W I3DZIfN lłVM ZVCIU
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W-257
m m i

Kierow n ictw o m istrzostw nar­
ciarskich zrzeszeń spoitcwych 
ORZZ podaje regulamin nowych 
elim inacji zrzeszeń na szczeblu 
okręgowym .

CELE I Z A D A N IA  M ISTRZO STW
1) Wykazanie 

dorobku narciar 
stwa i ro li tego 
sportu w  przy­
sposobieniu sze­
rokich rzesz spo 
łeczeństwa do 

produkcj jnej 
pracy, zadań o- 
bronnych, w  w y 
chowaniu aktyw  
nych, zahartowa 

nych i świadomych bojowników  
o socjalizm.

2) Umasowienie sportów zim o­
wych i włączenie do udziału w  
mistrzostwach najszerszych mas 
sportowców; podniesienie pozio­
mu sportowego i w yłon ienie m i­
strzów oraz pobicie dotychczaso­
wych rekordów okręgu w  tej dzie 
dżinie sportu; szeroka populary­
zacja sportów zimowych i ich o- 
siągnięć w  kraju oraz na terenie 
m iędzynarodowym.

MIEJSCE I TE R M IN  
PR ZE PR O W AD ZE NIA  

M ISTRZOSTW
Now e mistrzostwa zrzeszeń spor

towych przeprowadzone zostarą 
w  Szklarskiej Poręb ie od 18 do 
23 bm. wg. następującego pro­
gramu:

18 bm. godz. 18 — otwarcie za­
w odów  i losowanie;

19 bm. godz. 10 — start do bie­
gu płaskiego na 10 km dla ko­
biet i 18 km dla mężczyzn — start 
i meta koło WDW 1.

21 bm. godz. 11 — bieg zjazdo­
w y — start ze Szrenicy.

21 bm. godz. 12 — skoki otwar­
te i do kom binacji norweskiej;

22 bm. godz. 11 — slalom ko­
b iet i  mężczyzn na Łabskim Szczy 
cie;

23 bm. godz. 9 — sztafeta 4 x  100 
mężczyzn;

23 bm. godz. \n — u roczjste za­
kończenie zawodów.

Technicznie przeprowadzanie po 
szczególnych konkurencji odby­
wa się wg. przepisów regulam i­
nu PZN .

Mężczyźni: 18 km bieg otwarty, 
4 x 10 bieg rozstawny, slalom 
bieg zjazdowy, skoki otwarte, 
kombinacja alpejska i norweska.

K obiety: 10 km bieg otwarty,
b ieg zjazdowy, slalom, kombina­
cja alpejska.

Młodzież harcerska
przygotowuje się do zdobycia
odznaki BSPO

W  celu podniesienia wśród mło­
dzieży harcerskiej sprawności f i ­
zycznej w  roku beżącym zw ięk­
szy się znacznie w  drużynach 
harcerskich ilość zajęć z dziedzi­
ny wychowania fizycznego, oraz 
wzbogacą się ich form y. Zadanem 
zajęć, będzie przygotowanie mło­
dzieży harcerskiej do zdobycia 
odznaki BSPO.

Na wiosnę odbędą się m iędzy 
zastępami zawody i rozgryw ki w  
grach sportowych, po których na­
stąpią elim inacje pow iatowe i 
w ojewódzkie.

Drużyny harcerskie wprowadzą 
do swych zajęć ćwiczenia i gry

R A D I O
P IĄ T E K , 19 S T YC ZN IA  1951 R.: 

Program  I:
5.10 Pocz. audycji 5.13 Sygnał 

czasu 5.15 Wiadomości 5.20 Kon­
cert 5.58 Stan pogody 6.00 P ro ­
gram  dnia 6 10 Wszechn. Rad. 6.30 
Dzień. Por. 6.45 Polska pieśń ma- 
cowa 6.50 Gimnastyka 7.00 Muzyka 
8.00 Wiadomości 8 05 Muzyka 8.55 
Aud. szkolna 9.15 Muzyka 9.50 

M aksym z kołchozu „Z o rza " 10,10 
Aud. dla przedszkoli 10.30 Muzyka 
10.50 In form acje 10 55 Aud. szkolna 
dla kl. I  1 I I  1115 Muzyka 11.50 
Głos mają kobiety 11.57 Sygnał 
czasu 1 hejnał 12 04 Dzień, połudn. 
32.15 Muzyka 12 30 Aud. dla wsi 
12.55 Muz. ludowa 15.25 Program  
15.30 Aud. dla św ietlic dziec. 15.50 
M uzyka 16.00 Dziennik 16.20 Po ­
gadanka dla kursów partyjnych  
16.35 Kom pozytor Tygodnia 17.00 
Lekc ja  jęz. rosyjskiego 17.20 Z kra 
ju  1 ze świata 18.00 „Jak hartowa­
ła  się sta l" 18 20 Muzyka 18.45 
Aud. dla wsi 19 00 Arcydzieła mu­
zyk i są dla wszystkich 19.30 Fe lie­
ton 19.40 Aud. dla m łodzieży 20.00 
Dziennik 20.30 Koncert sym fonicz­
n y 2130 ..Porozm aw iajm y" 21.35

Polska pieśń masowa 21.40 Wszech 
nica Rad 22 00 Stan pogody 22.02 
Muzyka 22.30 Muzyka 23.00 Ostat. 
wiad. 23.10 Program  na dzień nast. 
23.17 Hymn.

Program  II :
5.10 Pocz. aud. 5.13 Sygnał czasu 

5.15 Wiadomości 5.20 Koncert 5.58 
Stan pogody 6.00 Wiadomości 6.05 
Gimnastyka 6 15 Koncert 6.45 P ro ­
gram 6.50 Muz i komunikaty 7.00 
Dziennik 7.20 Wszech. Rad. 7.40 
Muzyka 8.00 Wiadomości 13.25 Pro 
gram 13.30 Aud. dla kl. I —I I  13.50 
Koncert solistów 14.30 Aud. szkol­
na 14.50 Muzyka 15.30 Aud. dla 
św ietlic dziec. 15 50 Muzyka 16.20 
Program  pozost aud. i komunik. 
16.25 Z miast i wsi Doln. Sl. 16.45 
„S łow o honoru4* 17.00 Wiadomości 
17.05 Reportaż 17.15 Koncert 18.00 
„O  ' rozwoju astronomii radiowej** 
18.10 Mozaika muzyczna 18.45 Nasi 
korespondenci piszą 18.50 A k ­
tualia 19 Wszechn Rad. 19.20 Kon­
cert 20.00 Dziennik 20 30 Muzyka 
21.00 Aud. dla Jugosławii 21.30 
Aud. dla Francji 22 00 Aud. lite­
racka 22.15 Koncert 23.00 Ostat. 
wiadom. 23.10 Muz. poważna 23.55 
Program  24.02 Hymn.

WTNpWĄ KULTURA i
M 8 SSjEC H 3 B 3E I I  aal

omau3ia:zaqadnienia żijciu spoTecmeqo, 
l i t e r a c k o  -  a r ty s ty c z n e g o .  

U)alcz(j;o Kulturę socjalistyczną.

Juniorzy kategoria C od 18 do
20 lat: skoki otwarte, b ieg zjaz­
dowy, slalom, kombinacja a lpej­
ska.

Juniorzy kategoria A 1 B nie
zostaną dopuszczeni do m i­
strzostw.

Sekretariat zawodów mieści się 
w  budynku ZK S  Unia, Szklarska 
Poręba, Plac Sportowy 3, telefon 
N r 483.

Zgłoszenia zawodników p rzy j­
m uje się do dnia 18 bm. godz. 15. 
Po  term inie tym  zgłoszenia nie 
będą uwzględniane. (TC )

Upowszechnienie sportu
w Czechosłowacji

W A R S ZA W A  (P A P ). P rze jęcie  
op iek i nad rozw ojem  wychowania 
fizycznego przez państwo, daje w 
Czechosłowacji widoczne rezulta ­
ty. Sport zatracił swój elitarny  
charakter, ja k i posiada we wszyst 
kich krajach kapitalistycznych. 
Młodzieży robotn icze j umożliw ia  
się korzystanie ze wszystkich ro ­
dzajów sportów, do których  ma 
zamiłowanie, a k tó re dawniej, jak  
np. te??is, narciarstwo, kolarstwo, 
nie były dla n ie j dostępne.

Obecnie dąży się do objęcia spor 
tem  najliczn iejszych rzesz młodzie 
ży i  stworzenia je j  takich w arun­
ków, w jak ich  by mogła rozw ijać  
swoje um iejętności.

Mówiąc o perspektywach rozw o­
ju  wychowania fizycznego w Cze­
chosłowacji gen L . Svoboda, w i­
ceprem ier Rządu i przewodniczą­
cy Państwowego Urzędu do Spraw  
W ychowania Fizycznego i Sportu  
stw ierdził: ,.M iody człowiek, zdro­
wy i wszechstronnie przysposobio­
ny do wymogów sprawności f i ­
zycznej ma obecnie wszelkie da­
ne ku temu, aby stać się napraw­
dę przodow nikiem  w nowym  ży­
ciu “ .

W m iesiącach letn ich  odbyła 8(4 
pierwsza runda igrzysk sporto­
w ych młodzieży robotn icze j CSR. 
Miała ona na celu pozyskanie n o­
wych kadr i przyczynienie się do 
umasowienia sportu w całym  
kraju. W ie lk im  sukcesem te j im ­
prezy był udział 110.000 młodych  
chłopców  i dziewcząt z ig róż­
nych gałęzi gospodarczych.

Igrzyska stały się jednym  z naj­
ważniejszych wydarzeń życia spor 
towego CSR i przyczyniły się do 
odkrycia *ivielu nowych talentów.

Łatwo i wygodnie jest pozosta­
wać amatorem, jeśli uprawia się 
równocześnie inny sport, na któ­
rym  jo b i się kokosowy Interes. 
Taką dewizą kierował się repre­
zentacyjny p iłkarz Holandii Len- 
stra, odrzucając wspaniałomyślnie 
propozycję przejścia na zawodow 
stwo za solidną opłatą.

Lenstra jest dobrym  łyżw iarzem  
i startujac w  niezliczonych w zi­
m ie zawodach otrzym uje liczne 
„podarki**, które starczą mu na 
cały rok. A le  jako piłkarz pozo­
staje amatorem!!

terenowe, ćwiczenia zręcznościo­
we, gry  i zabawy ruchowe. P o ­
przez organizowanie wycieczek, 
ZH P  dążyć będzie do rozwoju  tu­
rystyk i i krajoznawstwa.

Zajęcia w f, harcerstwo przepro­
wadzać będzie na zbiórkach dru­
żyn, zastępów i ogniw  w  czasie 
przerw  lekcyjnych  dla wszystkich 
dzieci ze szkół.

Harcerstwo w eźm ie również u- 
dział w  szerokiej propagandzie 
sportu i  w  imprezach masowych.

Kto zdobędzie
mislrzostfwo
w  p ię ś c ia r s k ie j  kl.  A ?

Rozegrane zaległe spotkanie o 
mistrzostwo pięściarskiej klasy A  
wyjaśn iło  jedyn ie sytuację w  
pierwszej grupie:

Drugi zespół 
w rocławskiej Sta 
li przegrywając 
nieznacznie z sil 
lą  drużyną W łók 
niarza z Now ej 
Rudy udowodnił, 
że posiada dobre 
rezerw y dla p ier­
wszej drużyny 
walczącej w  l i ­
dze.

G dy pięściarze wrocławskich Bu 
dowlanych w yjeżdża li na mecz do 
Dzierżoniowa, nie było w ielu  opty 
mistów, którzy by w ierzy li w  moż 
liwości zwycięstwa bokserów wro 
cławskich. Tymczasem Budowlani 
mimo obcego terenu zdobyli dwa 
punkty w ygryw a jąc  z tamtejszym 
W łókniarzem w stosunku 11:5.

Tabelka gr. 1
W łókniarz N. Ruda 5 7 58:42
Stal W rocław  Ib  4 4 46:34
W łókniarz Dzierżoń. 5 4 54:46
Budowlani W rocław  4 3 30:43
Budowlani Jel. Góra 4 4 28:52

W  grupie drugiej do skutku do­
szło tylko  jedno spotkanie, które 
zakończyło się niespodzianką. Zię- 
bicka Spójnia, jeden z trzech kan­
dydatów do tytułu m istrzowskie­
go zmuszona była na swym ringu 
podzielić się punktami z drużyną 
Górnika B ia ły Kamień.

Ś.+ P.!
Inż. Zygmunt Białokur

zm arł dnia 12. I. 1951 r.
P rzew iez ien ie  zw łok  do W arszaw y 

nastąpiło 16. I. 1951 r.
M sza Sw . odbędzie się 19 stycznia br. 

o  godz. 7 rano w  kościele Sw . Doroty, 
na którą  zaprasza znajom ych i p rzy jac ió ł 
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i ZAG UBIO NO  przydział 
m ieszkaniowy wyd. Pa- 

I fawag 1947 r. Krepacz 
Mikołaj, ul. S trzeleckie­
go 46. 345

; U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną legitym ację Zw. Zaw.,

. S. P., odcinek zameldo- 
i wania Karpiński Jan 348

ZGUBIONO legitym ację 
służbową Irena Chut, w y ­
stawioną przez „K on fek ­
c ję - w  Legnicy. P-18

FACHOWCY POSZUKIWALI
1 w indziarza  p rzy jm ie  natychm iast Spółdziel- 
lia  W ydaw n iczo -O św ia tow a  „C zy te ln ik ", W ro ­
cław ul. O ław ska  10/11. Zgłoszenia R e f. P e r ­
sonalny I I I  p. W -8

K sięgow ych  —  na dobrych warunkach p rzy j­
m ie od zaraz P . S. S. Szklarska Poręba. Z g ło ­
szenia k ierow ać: P. S. S. Szklarska Poręba,
ul. Rokossow skiego 5. K-109

Goniec potrzebny natychm iast. Zgłoszenia: 
Zak ład D ziew iarsko-O dzieżow y, Ruska 51.

K - l l l

In żyn ierów  budowlanych i d rogow ych , tech ­
n ików  budow lanych i drogow ych, m ajstrów  
budowlanych, drogow ych  i torow ych , pisarzy 
budowlanych, księgow ych  peszukuje od za­
raz Oddział 1 Inż. P. P. B. —  W roc ław , ul. Ł o ­
w iecka  13/17, pok. N r  62. K-112

ZGUBIONO leg. służbową 
W. S. K. na nazwisko 
Nawarko Ludmiła. 349

. ZGUBIONO dekret em e­
rytalny, książeczkę

1 Ubezp. emerytalną, leg. 
służbowa, Związku Za­
wodowego, Leg. tramwa­
jową miesięczną, 5 odcin­
ków  zameldowania na 
nazwisko Kumała Stefa­
nia, Maria. Edward, Ja­
nina, Małgorzata. 371

ZGUBIONO książeczkę
Ubezp. Społ. na nazwisko 
Nowara Jan. 350

ZAG U BIO NO  legitym ację 
łużbową, leg itym ację Zw. 
Zaw. Mościcka Wanda.

351

U N IE W A Ż N IA M  zagubio­
ny odcinek zameldowania 
Pew inski Józef, Wrocław, 
Krzywoustego 51/8. 342

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny kw it kom isowy 4212 — 
Oławskiej Łukowiak. 353

U N IE W A Ż N IA M  2 za­
świadczenia z kom isji 
wojskow ej, kartę rowero­
wą marki Zawadzki na 
nazwisko* Gajda Edward.

355

0 G Ł 0 S Z E M I A  D R O B N E

U N IE W A ŻN I A.M zgubio­
ny bilet służbowy Z. K. 
m. W. na nazwisko Joń­
czyk Henryk. 361

HANDLOWI!

SPRZEDAM  gryfony dwu 
miesięczne, drabiny ma­
larskie. piecyk szamoto­
wy. Pasteura 16/7 oficyna 
od 3-ciej. 306

SAMOCHÓD osobowy i 
ciężarowy, meble, piani­
no, fisharmonię, teodolit, 
niwelator, maszyny biu­
rowe kupię. Mieszkanie 
obejmę, płacę remont. 
O ferty: ,,Słowo Po lsk ie" 
W rocław  nr „K-110“ .

K 110

ZGUBIONO leg itym ację 
członkowską Zw iązków 
Zawodowych Pracow ni­
ków  Spółdzielczych na 
nazwisko Jerzy Boehm.

341

ZGUBIONO książeczkę 
wojskowa R K U  — W ro- 

I cław. odcinek ząmeldowa 
nia, Hebda Antoni. 363

U N IE W A Ż N IA M  leg. Służ 
bowa wydaną przez P. B. 
E W rocław N r 1379 na 
nazwisko Wojaczyński 
Mieczysław. 375

U N IE W A Ż N IA M  świadec­
two ukończenia Szkoły 
W odnom elioracyjnej N r 
26. Nowiński Kazimierz.

364

ZGUBIONO zaświadcze- 
I n ie re jestracji wojskowej 

RKU  — Wrocław, Ho- 
! moncik Stanisław. 365

ZGUBIONO Leg. Zw ią­
zku Zawodowego na na­
zwisko Kryńska Fran­
ciszka. 369

WOLNE POSADY

PO TR ZE B N A  od zaraz 
gospodyni z referencjam i 
do 2-miesięcznego dziec­
ka l zajęcia się domem. 
W arunki dobre. Jagielloń 
czyka 10/4. 267

P IE L Ę G N IA R K A  do 2- 
miesięcznego dziecka po­
trzebna natychmiast — 
W rocław. Jagiellończyka 
10, m. 4 359

GOSPOSIA z re ferencja­
mi potrzebna —  warunki 
dobre — W rocław, K rzy c ­
ka 29. 362

LOKALE

S AM O TN Y poszukuje po 
koju, p rzy rodzimie lub u 
pani. Zgłoszenia pod „Stu 
dent". 347

ZA M IE N IĘ  4 pokoje, ku­
chnia, łazienka, śródmie­
ście — na podobne duże 
2 — 2.5 pokoje. Zgł. „P o ­
dobne". 339

STARSZE małżeństwo po 
szukuje 2 słoneczne małe 
pokoje, kuchnia, w ygody, 
ogród, przy tram waju 
„S łow o”  „In żyn ier". 368

U N IE W A Ż N IA M  zagubio­
ne leg itym acje ZM P i 
ZSP. na nazwisko Marec- 
ka Mana 373

ZGUBIONO przepustkę
Pa-fa-wag. Ostrowska
Elżbieta. 366

MOTOR 200—250 ccm W 
dobrym stanie kupię, wia 
domość „S łow o Po lsk ie" 
„M otor". 374

K U P IĘ  tapczan, jasny 
stół z Krzesłami, dywan. 
O ferty : „D obry stan".

358

SPRZEDAM  piękny stoło 
wy, W rocław, piać PK W N  
4, pierwsze piętro. 354

SPRZEDAM  fortepian ga 
binetowy Muller. Zgłoszę 
nia pod .,1500" „S łowo 
Polskie". 338

M O TO CYKL A rd ie 250, 
elektryczną pralkę sprze­
dam Złote Koło 7, godz. 
10—13 367

FO R TEPIAN  (krótki)
W olffram  sprzedam. Swid 
nica, Oświęcimska 24/2.

P  19

Z(;UBY

ZGUBIONO odcinek w y ­
meldowania na nazwisko 
Bałandowicz Anna. 352

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną stałą przepustkę fa­
bryczną na nazwisko Go- 
dzik Karol. 372

ZGUBIONO legitym ację 
szkolna N r 110 na nazw i­
sko Plichta Mieczysław.

357
-I -

SK RAD ZIO NO  torebkę z 
św iadectwami 1 innymi 
dokumentami na nazw i­
sko Mikicka Olga. 343

ZGUBIONO kartę ewa­
kuacyjną. Półtorakiew icz 
Jan. dwa odcinki zamel­
dowania. dwa świadectwa 
lekarskie, zaświadczenie 
z pobytu w szpitalu na 
nazwisko Półtorakiew icz 
Emilia. Gaja Rozalia, 
Taida Szachidewicz T a ­
mara. 344

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną kartę rejestracyjną wy 
dana przez R KU  Legnica 
na nazwisko Struś Józef. 
Legnica. K 114

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną kartę ewakuacyjną, za 
świadczenie ślubne, me­
tryki urodzeń na nazw i­
sko, Kardasz Jan, K ar- 
dasz Henryk, Kardasz Zo 
fia. leg itym ację Zw. Zaw. 
Transportowców na na­
zwisko Kardasz Henryk, 
Legnica, ul. Curie Skło­
dowskiej 9. K  115

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania 28. 12. 50. na 
nazwisko Marszałek M a­
rian, gr. Kunczyn, gm. 
Oborniki Sl., pow. T rzeb ­
nica. — Karta rowerowa 
nr 150.667. — metryka u- 
rodzenia. P-10

____________________________ i ZGUBIONO książeczkę
i wojskową, ser. c  0727156, 

U N IE W A Ż N IA M  zgubio- j wydaną przez RKU Lep- 
ną leg itym ację Zw. Zaw. 1 nia; dowód osobisty, me- 
odcinek zameldowania, za ■ tryke urodzenia; odcinek 
świadczenie pracy, na na- zameldowania na nazwi- 
zw isko W ojciechowski Jó | sko Rozdziałowski Wa- 
zef. Żary K 113 cław  p -17

POSZUKIW ANIA
ROOZIN

OSOBY znające miejsce 
zamieszkania ob. W ojtcza 
ka z córką Eleonorą, pro­
szone są o podanie adre­
su matce. W rocław, Nulla 
30, m 4. 356

RÓŻNE

PU N K T  usługowy arty­
stycznego cerowania 1 re­
peracji garderoby, obru­
sów. bielizny. W ykona­
nie term inowe. Ceny ni­
skie. O tworzyła dnia 1 
stycznia 1951 r S-nia Pra­
cy „N ysa". Wrocław, ul. 
Dworcowa 3 K 21

Z G IN Ą Ł  duży w ilczur n i 
dy. uszy opadłe, w  kagaft 
cu, z numerem 1616 na o- 
broży. Odprowadzić: ul. 
Sępa Szarzyńskiego 46, 
m. 1. 346

C z j< a ; d e
„ S Ł O W O ”

' Ł O t ę
DOKTORA ARZA1NOWA

Tłum aczyła  Z o fia  Łapicka 144
—  M ó j N ik ita  zostanie na pew no chirurgiem . Tak  —  szep­

ną ł A rża n ow  —  to  n ie jes t m arzen ie sentym entalnego liberała, 
hum anitarnego, sytego m ieszczucha. N ie, to jes t realna m ożli­
w ość, którą  s tw orzy li bo lszew icy. M iasto w ybudow ane nad 
U czachanem  będzie z  dumą nosiło nazw isko sw ego tw órcy. 
Stalinogorsk... Tak, to będzie w spaniałe! M oże jestem  śm iesz­
n ym  typem , m oże n ie um iem  żyć  ja k  należy, a le jestem  chyba 
n iezłym  lekarzem ? G los ma tow arzysz doktor A rżan ow  — Iw an  
w yp rostow a ł się na sw ym  kam iennym  cokole i zd jąw szy czap­
kę zw róc ił się na poludniow y-w schód, skąd w ia ł w łaśnie w iatr, 
i  k tórędy prow adziła  droga do centra lnej Rosji. D oktor był 
szczerze p rze ję ty : N iech  ż y je  now6 m iasto —  Stalinogorsk.

78

—  W ybu du je się duże miasto. Zbudu je się drogi. P r z y w ie ­
z ie  się samochody. N ie, samochody przyjadą same i p rzyw iozą  
inne m aszyny, k tóre n ie um ieją jeździć, um ieją natom iast do­
skonale pracow ać stojąc w  m iejscu  —  opow iadał głośno ura­
dow any Zachar w róc iw szy  z rady re jon ow e j do ju rty .

M arta  n ie w ypraszała  z  posiedzenia gości z  ta jg i i ludzie 
s iedzieli tam  ca łym i godzinam i na ław kach  lub w prost na po­
dłodze podw inąw szy sk rzyżow an e nogi.

—  N iech w iedzą, ja k  radziecka w ładza dba o nich —  m a­
w iała z dumą.

Zachar przysłuch iwał się ciekaw ie. On naturaln ie będzie 
jak  dotąd m yśliw ym . K ażdy  ma sw ój zawód. Ale...

—  B yliśm y w  ju rc ie, gdzie robią „elekstryczność" —  opo­
w iadał S tiepanow i i jego  żonie. —  T o  taka rosyjska 'ju r ta . 
Z żelaznym i maszynam i, z dużym  kotłem , z piecem  z w ysokim  
kominem. Tam  się szyku je światło...

—  O gień ! —  popraw iła  Kadka płonąc z niecierp liwości, by 
m óc w trącić choć słówko.

Zachar uśmiechnął się iron iczn ie i w yrozu m ia le:
—  Ogień potra fię  sam rozpalić. I  ty możesz, i N ikołka, 

syn Stiepan A  tam robią św iatło, które biegn ie po ow in iętym  
d ru c ie .. jak  zielony sok po łodyżce kw iatu  —  i  natchniony 
w idoczn ie udanym porównaniem , Zachar zaśpiew a! donośnym, 
gard łow ym  głosem  now ą pieśń.

Śp iew ał, obejm ując rękam i zgięte kolano, kołysząc się do 
taktu i patrząc uparcie w  ognisko. Uniesione w  górę b rw i na­
daw ały  tw a rzy  w yra z  zdziw ien ia, lecz oczy błyszczały w  ła ­
godnej zadumie.

Śp iew ał o tym , że w krótce przez w szystk ie osiedla w  ta j­
dze przeprow adzą przew ody, które niosą cudowne św iatło. 
Cała sieć dru tów , a na n iej ty le  złotych pąków, co w iosną na 
zdrow ej w ierzb ie. W  każdej ju rc ie  zakw itn ie szklany pąk. N ie  
grze je, a le św iatło  da je takie, jak  gdyby  w ju rc ie  powieszono 
słońce W ów czas na w pół oślepła od ja g lic y  starucha potra fi 
odnaleźć kora lik i w  kupie gnoju. Zresztą nie, n ie będzie już 
w tedy nawozu w  jurtach. K ied y  było ciemno, m ieszkano 
w  dym ie i gnoju. T eraz  zaw ita ło  do ta jg i światło. I jaglica  
zaniknie. N ie  będzie ślepych. M oże naw et starych n ie będzie. 
W szyscy odm łodn ieją. K ob ie ty  o długich w arkoczach siedząc 
przy kom inkach ha ftow ać będą piękną odzież.

P iękn ą  pieśń śp iew ał Zachar. N ie  na próżno m iał op in ię

najlepszego śpiewaka w sw ej w iosce rodzinnej. Kadka była 
z tego bardzo dumna. A le  jak ieś przelotne zw ątp ien ie odm alo­
w ało  się na je j tw arzy  i odezwała się srebrzystym  sopranem, 
k tórego n igdy nie m ęczyła śp iew em :

—  A  m oże kom inków  nie będzie?
Zachar odpow iedzia ł śp iew nie:
—  N ie, kom inki zostaną.
—  A  m oże nie zostaną —  odezw ał się cicho Stiepan, który 

siedział przy ogniu, w  starej kurtce, narzucenej na ram iona, 
i w  czapce, spod której w ys taw ał róg  czystego bandaża. —  
P iece  są jednak lepsze. M n ie j drzew a zu żyw a ją  i dają w ięce j 
ciepła.

N ie  rozum ieli, że pieśń jes t pieśnią. Zaśpiewano im pięknie, 
a oni chcą zam ien ić piękno na w iązkę drzew a. A le  Zachar 
n i* by ! próżnym  artystą, zadrosnym  o sławę. Zresztą, co m oże 
od nich dostać? Jeden jest chory, a drugi słuchacz jest z w y ­
kłą kobietą, ukochaną, co prawda, lecz zaw sze ty lk o  kobietą. 
D latego Zachar zw yk łym  ju ż  głosem  rozprószył w ątp liw ości 
słuchaczy.

—  Jak się komu spodoba, tak będzie.
S zw y  w y ję to  Stiepanow i dz iew ią tego  dnia po operacji. 

Rana goiła  się, Stiepan w yraźn ie  poweselał, ale bardzo się 
jeszcze szanował, zupełn ie jak  gdyby w łoży ł nowe, piękne 
ubranie. D latego też ruchy jego  by ły  bardzo opanowane i za ­
baw n ie uroczyste. Ogrom na uwaga i troskliwość, którą darzy ł 
go sław ny ch irurg, poch leb ia ły Stiepanowi, a jednocześnie 
k rępow ały  go. T ym  bardziej, że nie umiał b lagow ać i rozcza­
row ał w ielu  ciekaw ych  tw ierdząc, że podczas operacji n ie 
czuł żadnego bólu. Inni, których A rżan ow  operow ał, rów n ież 
nie czuli, co prawda bólu, a le tam te operacje by ły  prostsze 
i zrozumialsze... Sytuacja sprzyja ła  przechwałkom , ale StiepaB 
n ie m iał tak iej fan tazji ja k  jego  brat, Zachar. Zaczęła  w ięc tn  
n iego działać plotka...

. (Ciąg (ła lszy  n a s tą p i). ' J
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Cale dzielnice
M ieszkańcy u licy  Ż erom ­

sk iego. B arlick iego , N o w o ­
w ie jsk ie j, Daszyńskiego, D am - 
ro ta  i sąsiednich, u w aża ją  się 
za  pokrzyw dzonych . P r z y zw y ­
cza ili się do ośw ietlonych  ulic 
i  d z iw n ie  n iesw ojo  czu ją się 
obecn ie gdy jed yn ie  księżyc 
rozprasza ciem ności w  ca łe j 
t e j  dzieln icy. T o  samo m iesz­
kańcy ulic Prądzyńsk iego, 
K om u n y P a rysk ie j, K ościu ­
szki, Sw istackiego, Parkow ej.

K toś pow ie  —  w iadom o b y ­
ło, że e lek trow n ia  w  porze 
z im o w e j musi w prow ad zać 
ogran iczenia. O tóż —  nie. N ie  
ty lk o  elek trow n ia , a le i ga ­
zow n ia  gasi la tarn ie. B raku je  
św ia tła  i na u licach ośw ie tlo ­
nych  elektrycznością  i na in ­
nych, ośw ietlanych  gazem .

G az osłabi. Jedna z m iesz­
kanek u licy  Żerom sk iego dw ie 
godziny m ęczyła  się, aby po 
p rzy jśc iu  z  b iura zagotow ać 
szklankę herbaty. Całe pudeł­
ko zapałek zużyła, łudząc się 
nadzieję , że przeb ieg  gazu w  
rurach  się ożyw i. N a  próżno!

W niosek nasz?
' Jeżeli z  tych czy innych 
w zg lęd ó w  technicznych do ­
p ły w  gazn lub prądu do 
m ieszkań lub la tarń  u licz­
nych  trzeba ogran iczyć, to 
należało  by oszczędność tak 
rozłożyć, ażeby n ie spadała 
p lagą  na całą dzieln icę.

E lek trow n ia  i gazow n ia  p o ­
w in n y  s ię przy  tym  porozu­
m ieć, aby  ich akcja  oszczęd­
nościow a n ie dotykała  jed n o ­
cześnie jednych  i tych sa­
m ych m ieszkańców .

SU ŁE K .
'— ~  ~ .i i

WROCŁAW
Zb iórka  trwa jeszcze

Albańczycy w redakcji »Słowa
złożyli dar dla sierót koreańskich

W czoraj Rediakcję „S łowa“ 
odwiedziła delegacja akademi­
ków  albańskich, studiujących 
na Politechnice W rocławskiej. 
Przewodniczący grupy, Zazami 
Feti z łeży ł na nasze ręce 110 zł, 
zebranych wśród kolegów na 
zakup podarków dla dzieci ko­
reańskich.

Zebraniem tej kw oty jedena­
stu młodych albańczyków pod­
kreśliło międzynarodową wieź 
braterstwa ludów miłujących 
pokój i wolność.

—  Przekazując ten drobny dar 
dla dzieci bohaterów walczącej 
K ore i —  powiedział przedstawi­
ciel delegacji akademickiej, —  
pragniemy zamanifestować uczu 
cie przyjaźni wolnego A lbańczy- 
ka dla walczacego o swą w o l­
ność narodu koreańskiego.

Akcja  zbiórki podartków dla 
sierot koreańskich trwa. Przed­
wczoraj zakończono zbiórkę w  
X -tym  obwodzie, gdzie zebrano 
z góra 3.000 szt. ciepłej odzieży, 
bielizny i butów. Wcześniej je ­
szcze, bo 15 bm. zakończona zo­
stała zbiórka w  obwodzie 
V III-ym , gdzie zebrano 1,550

NOTATNIK WROCŁAWSKI
B  Rady Zakładowe wraz z le­

karzami zbierają się w  niedzielą 
o iTodz. lt  w  dużej sali ORZZ.
Będzie to naiada robocza, po­
święcona zagadnieniom lecznic­
twa pracowniczego. Udział wezmą 
przedstaw iciele wszystkich Rad 
Zakładowych, członkow ie K om i­
s ji Socjalno - Ubezpieczeniowych 
oraz re ferenci socjalni. ORZZ 
prosi do udziału w  naradzie le­
karzy i członków załóg.

B Przedstawienie dla dzieci u- 
rządza 20 bm. Rada K ob iet ORZZ. 
W idow isko odbędzie się o godz. 
16-tej w  dużej sali ORZZ. Dochód 
na dzieci koreańskie.

H W ieczór A rtystyczny Zespo­
łów  Świetlicowych  urządza rów ­
nież Rada K ob iet ORZZ. W ieczór 
odbędzie się w  dużej sali przy ul. 
M azow ieckiej 17 w  dniu 21 bm. 
o  godz. 19. B ile ty  w  cenie 2 zł, 
nabywać można w  Domu K u ]tu iy  
O R ZZ oraz w  zakładach pracy.

g  Luźniej się robi w  gmachu 
p rzy  ul. Zapolskiej 4. 20 bm. prze­
nosi swe biuro Oddział Sanitarno-

Wiosenna
sprzedaż

ziem niaków
Pow szechna Spółdzie ln ia  

Sp ożyw ców  przystępu je clo 
w iosennej a kc ji sprzedaży 
z iem n iaków  d la  zak ładów  
pracy. Zam ów ien ia  zb ioro- 
row e  na leży  składać clo 
dnia 25 bm.

Epidemiologiczny do nowej sie­
dziby przy ul. Składowej 1—5.

^  Absolwenci L iceum  Spółdzlel
czego w e W rocławiu urządzają 
zjazd koleżeński. Zebranie orga­
n izacyjne zjazdu odbędzie się w  
sobotę 20 bm. o godz. 17 — w  
gmachu Liceum.

■  Na Czwartku Literack im  w y ­
stąpi dziś o godz. 17-tej prezes 
oddziału poznańskiego Związku
Literatów  Polskich, A leksander 
Rogalski, z odczytem  „P la g ia t 1 
m isty fikacje literack ie '4.

m Zainteresowanie wystawą 
Technik Ceram iki A rtystycznej
nie słabnie. Muzeum Śląskie 
zwraca się do zakładów pracy i 
dyrektorów  szkół w e Wrocławiu,, 
aby w iększe w ycieczk i organizo­
wane z polecenia ORZZ, DOSZ 1 
Kuratorium  zgłaszać uprzednio 
do dyrekc ji Muzeum (pl. W oje­
wódzk i 5), tel. 75-05.

a  Itada Zakładowa „P a ged u " w  
serdecznych słowach podziękow a­
ła dr Ann ie Tyszka, która jako 
lekarz Ubezpieczalni podbiła ser­
ca pacjentów . Dr Tyszka objęła 
stanowisko lekarza k lin ik i W e­
wnętrznej.

I  Poważnego uszkodzenia nogi 
doznała kobieta na ul. Stalina 
przed gmachem Poczty. Noga u- 
w ięzła w  okrągłym  otw orze na 
maszt chorągwiany. O fiarę n ie­
porządków na u licy odw ieziono 
do szpitala.

H Po rtfe l z leg itym acją  Janiny 
Długoszowej i 30 zł gotówki, zna­
leziony na ul. Kołłątaja, oraz 
portmonetkę czerwoną z pokw i­
towaniem  na kaucję za 50 pudeł, 
pozostawioną w  barze m lerznym  
— można odebrać w  naszej re­
dakcji.

Kolejki w wydziale kwaterunkowym

Trzeba zlikwidować „wąskie gardło”

szt. podarków i  4.063 z ł gotów ­
ką z  różnych imprez. W  maj b liż­
szych dniach zakończona zosta­
nie akcja w  obwodzie V I-tym .

Również bardzo dobrze przed 
stawiają sie osiągnięcia „tró jek“ 
w  innych dzielnicach miasta. X 
tak np.: w  obwodzie V -tym  ze­
brano dio tej pory 1.600 szt. po­
darków, w  obwodzie IV -tym  — 
500 szt., w  obwodzie I I  —  900 
szt. Łącznie do tej pory do ma­
gazynów Kom isji Zbiórkowych 
napłynęło z  góra 12.000 szt. róż­
nych darów. Zakończenie zbiór­
k i przewidziane jest przed 25 
b. m.

Do Kom isji Zbiórkowej przy

M.K.O.P. napływają ^ciągle dary 
zbiorowe pracowników różnych 
instytucji i m łodzieży szkolnej. 
Ostatnio, uczniowie Szkoły Han­
dlowej Z M P  przy Podwalu M i­
kołaj sik im —  ofiarowali 600 
ubrań dziecięcych i 400 zł go­
tówka. Również pracownicy 
CRS ofiarowali 3.008 zł i pra­
cownicy M H D  działu spożyw­
czego —  823 zł. Ofiarnością P<rze 
ścigneli wszystkich członkowie 
Związku Spółdzielni Pracy 
Chem. Minerał. —  przekazując 
na ten cel 50.000 zł i deklarując 
nową sumę tej samej w ysoko­
ści. (Z . Z.)

Opieka nad dziatwą szkolną

Bezpłatni korepetytorzy
w świetlicy na Dworcu G łównym

W chodzim y do św ietlicy Tow a­
rzystwa P rzy ja c ió ł D zieci na 
Dworcu Głównym. M łodzeż szkol­
na rozbiła się na k ilka grup. Je­
dni za jęci są grami tow aizysk i- 
mi, drudzy w  oczekiwaniu na po- 
cąg w ypełn ia ją  czas czytaniem  
książek, wypożyczonych z b iblio­
teki. N a jw ięce j uczniów skupiło 
się przy studentach wyższych u- 
czelni, k tórzy udzielają bezpłat­
nych korepetycji z matem etyk i 1 
język ów  obcych.

Swietliczanki pełnią w ie le  fun­
kcji. Znajdują czas na prowadze- 
ne szczegółowej ew idencji. Obec­
n ie zarejestrowanych jest 1076 
dzieci w  w ieku szkolnym i m ło­
dzież akademicka. Dziennie p izez 
św ietlicę p rzew ija  się przeciętnie 
400 osób.

Bardzo tanio można tam nabyć 
herbatę — 20 groszy) i bułeczki z 
w ędliną (70 gr). N ic w ięc dziwne­
go, że bu fet cieszy się popular­
nością.

M łodzież pomaga kierowniczce 
św ietlicowej ob. A n ie li Ziom ec- 
k ie j w  wydawaniu książek, gier, 
w  kontroli leg itym acji przy w e j­
ściu. Najbardziej aktywnym i są: 
Halina Pełczyńska i Franek Po-

Kawiarnia »Rarytas« zamiast »Europeiskiej«

Na Wielkanoc rusza „Wuzetka”
a „Tosca“ — już w niedzielę

■ G dyby w  redakcji naszej 
chciano stw orzyć archiwum 
skarg  i zażaleń na W ydzia ł 
Gospodarki Lokalow ej, należa 
ło  by się w ystarać o przydzie­
len ie dodatkowego, sporego bu 
dynku. Oczywiście, jes t to 
rzecz nie do przeprowadzenia, 
gd yż  podania o przydział są 
n ieraz załatw iane tak długo, 
że pap iery  nadające się do 
archiwum  żółkną ze starości.

Trudno jes t zrezygnow ać z 
nadziei otrzym ania lokalu mie 
szkaniowego, zwłaszcza, gdy 
n ie  ma się kąta. A  ludzi ta ­
kich jes t w e W rocław iu  jesz­
cze nie mało. N ic  dziwnego, że 
w  godzinach przy jęć, do biura 
W ydzia łu  M ieszkaniowego eią 
gn ą  ludzie ja k  „na ja rm a rk ". 
O czyw iście każdy petent musi 
w idzieć się osobiście z „panem 
naczeln ik iem ". M n iej agresyw ­
n i zgadza ją  się na rozmowę 
B „panem  zastępcą". Do re fe ­
ren tów  n ikt chodzić nie chce. 
■W efekcie, k ierown icy W ydz ia  
łu  m ają  przez cały dzień „za ­
w racan ie  g łow y " z interesan­
tam i, których akta leżą w  po- 
' szczególnych referatach . K l i ­
en t jes t niezadowolony, że się 
g o  nie załatw ia, naczelnik —  
że  przeszkadzają mu w  pracy. 
A  można by przecież posadzić 
w  sekretariacie jak iegoś pra­
cownika, k tóry  by in form ow ał 
przychodzących, do którego po 
koju  m ają  się udać.

K o le jk i przed biurem  naczel 
n ika i je g o  zastępcy stale się 
w yd łuża ją . K ob ie ty  n iem al z 
„zasad y" przychodzą z m ałymi

dziećmi, które w  odpowiedniej 
chw ili zaczynają  płakać. W i­
docznie petentki u w ażają , że 
„n iem owlęca asysta" pomoże 
im w  pomyślnym załatwieniu 
sprawy.

A  przecież zorganizowanie 
„P rzechow aln i dziec i" na par­
terze budynku M R N  było by 
olbrzym im  ułatwieniem  dla 
wszystkich „nachodzonych" re 
fe ra tów  i poważnym  udogod­
nieniem dla matek, które na­
praw dę nie m ają  gdzie zosta­
w ić swoich pociech.

P ra ca  urzędników z „kw a ­
terunkow ego" nie jes t łatwa. 
A le  w  w ielu wypadkach perso 
nel sam ponosi w inę. W ad liw a  
organ izacja  i  złe rozplanow a­
nie zajęć, zbyt często sta je się 
powodem przykrych  nieporozu 
mień.

Znam y wypadki, gdy  na jed  
no m ieszkanie wydane zostały 
dwa przydziały. W iem y, że w  
czasie, gdy  lokatorka w yjecha 
ła  na trzytygodn iow y urlop, 
Oddział Kw aterunkow y w ydał 
p rzydzia ł na je j m ieszkanie o- 
sobie trzeciej.

O ile nam wiadomo, obecnie 
w  W ydz. Kw aterunkow ym  u- 
rzędu je ju ż  27 z rzędu naczel­
nik. N ie  chcemy, aby m iejsce 
je g o  za ją ł 28-my. Chcemy na­
tom iast, aby praca została 
usprawniona, aby referenci 
grzeczn iej za ła tw ia li petentów 
i abyśmy m ogli szczerze napi­
sać: braw o W ydz ia ł M ieszka­
niow y !

Z tru dem  przez zatłoczony 
k o ry ta rz  p rzedosta je się nasz 
w spó łp racow n ik  do d y rek c ji 
C ZPG , k tó re j „b iu ra " m ie­
szczą się dotąd w kilku  po­
koikach nad restauracją 
„K lubow ą".

—  C zy jest dyrektor?
—  N ie  ma, będzie o p ie rw ­

szej.
—  A le ż  ja  ju ż  trzy  dni pod 

rząd przychodzę.
—  Tak , odpow iada  sekre­

tarka  —  a le nasza centrala 
w e  W roc ła w iu  m ieści się po 
kątach w  4 punktach m iasta 
i  na to w szystko m am y ty lk o  
jed en  telefon , bo o w ięce j n ie 
m ożem y się P o cz ty  doprosić. 
M am y 20 zak ładów  gastrono­
m icznych, a o rgan izu jem y 
pięć now ych . W  tak tru d­
nych w arunkach pracu jem y, 
że n ie jes t dziw ne, gdy  k ie - 
że  k ie row n ik  in stytuc ji b iega 
po m ieście, aby dopatrzyć 
stanu prac i  zm n iejszyć tłok  
w  naszym  biurze.

W spółpracow n ik  nasz po 
„d ługich  cierp ien iach " u zy­
skuje trochę w iadom ości.

„W uzetka4*
—  W uzetka?
Term in u  o tw arcia  —  brzm i 

w yjaśn ien ie  —  n ie do trzym a­
liśm y. Spółdzie ln ia  bu dow la ­
na nie m ogła  nadążyć. T ę  
w ie lk ą  restaurację (u zbiegu  
W ita  Stw osza i  Poku tn icze j) 
o tw ieram y na W ie lkanoc. P o ­
sadzki zrobione. Centralne 
ogrzew an ie n iebaw em  będzie 
ukończone. R ozw iązano ju ż 
spraw ę kana lizacji. Z  podw ó­
rza  w yw iez ion o  90 proc. gru ­
zu i  śmieci. P o  pokonaniu 
tych  trudności n ie można 
wątpić, że w reszc ie  firm y  re ­
m on tow e n ie będą m iały  prze­
szkód w  dotrzym aniu  term i­
nu.

—  A  bar „T o sca " na Curie- 
Sk łodow sk ie j koło Baru M le ­
cznego?

—  J u l gotów. O tw ieram y 
go w sobotę. Roboty się koń­
czą.

Kuchnia
dietetyczna

—  A  kuchnia d ietetyczna?
—  Bardzo nam  za leży  na 

zrea lizow an iu  projektu  „S ło ­
w a  Po lsk iego ". A le  cóż? Z 
przydzia łem  lokalu  na ul. 
Stalina ‘ 203 nie m ożem y sobie 
dać rady. L o k a l ten. jako  po- 
restauracyjny, na leży  się 
nam. C zekam y na przydział. 
N aszą  kuchnię d ietetyczną 
chcem y postaw ić na dobrym  
poziom ie i oddać ją  pod stały 
nadzór lekarza-d ietetyka .

—  Trudności m acie z p rzy ­
działam i?

—  N ieustanne. D aw no już 
o tw o rzy lib yśm y  restaurację 
na Biskupinie, aby zastąpić 
brak, ja k i pow sta ł po l ik w i­
d a c ji „M in ia tu ry ". A le  bez 
„zap lecza " restauracji o tw o ­
rzyć  n ie m ożem y. N a  zap le­
cze potrzebny nam jest po­
kó j z  kuchnią. Lokator, k tóry  
za jm u je tak i lokal, czeka na 
m ieszkanie zastępcze, a w y ­
dzia ł m ieszkan iow y spraw y 
n ie  załatw ia. I  cała dzieln ica 
m iasta m usi czekać razem  z 
nami.

—  A  ja k  inne przydziały?
—  Po trzebn y  nam jest p rzy ­

dzia ł na lok a l pogastrono- 
m iczny p rzy  ul. Ś w ierczew ­
skiego 97. P rzez  pew ien  czas 
u żytkow ał go „L o t “ , a obec­
n ie stoi pusty Jako pogastro- 
nom iczny, musi przypaść 
nam. Chcem y tam  urządzić 
cukiernię. Jest ona potrzebna 
w  ok o licy  w ie lk ie go  dw orca 
ko le jow ego . _____

—  A  ja k  z barem  „R a ry ­
tas"?

Zegarmistrzowskie usługi
placówek spółdzielczych

R zem ieśln icza  Spółdzieln ia  
P ra cy  „Z jed n oczen ie " przy  ul. 
S ta lin gradzk ie j 27 dysponuje 
na teren ie  naszego m iasta 
10-ma punktam i usługow ym i, 
gd z ie  m ożna napraw ić zega­
rek  albo obstalow ać m ono­
gram . P la có w k i tak ie zn a j­
du ją  się p rzy  u licach: S ta li­
na 99, O ław sk ie j 82, T ra u ­
gutta 109, S ta lin gradzk ie j 27.

„Z jed n oczen ie " p lanu je w  
b ieżącym  kw a rta le  u tw orzyć 
punkty usługow e w  dzie ln i­
cach robotn iczych  jak : Psie 
Po le, Leśn ica  i Sępolno. P o ­
siada ono także op tyczny

punkt usługow y p rzy  ul. S ta­
lin grad zk ie j 27 i w y tw órn ię  
w yrob ów  srebrnych przy  ul. 
Cybu lsk iego 29.

W  sk lep ie p rzy  ul. S ta lin ­
g radzk ie j 27 —  w ie lu  k lien ­
tów . W iększość odda je  zegar­
k i do napraw y. N a jw ięc e j 
uszkodzeń spow odow anych  
jes t przez wstrząs. P rzew a ż ­
n ie „n a w a la " oś balansowa, a 
tryb y  i w łos się krzyw ią . 
W ie le  zegarków , k tórych  m e­
chanizm  zużył się w  w ie lo le t­
n ie j służbie odda je się do 
„k u rac ji odm ładza jącej".

H . K .

y y

Aktorzy piją ,Józefinę
a!e »Zuber«  panu je  bezapelacy jn ie

W  sklepi? wód mineralnych 
przy ul. Stalingradzkiej zaszły 
zmiany. Popularna woda k ry­
nicka „Zuber“  cieszy się coraz 
większym  powodzeniem i sprze­
daż jej stanowi około 80 proc. 
wszystkich sprzedanych wod 
mineralnych.

—  Gdybyśmy nie m iały „Zu - 
bera“ — mówi sprzedawczyni, 
to trzeba by zamknąć .,bude“ .

—  A  która woda zajmuje dru­
g ie m iejsce — pytamy. ^

—  Szczawnicka „Józefina**, 
polecana na drogi oddechowe.

Cały teatr przychodzi do nas 
na te w ode- Artyści twierdzą, że 
świetnie działa na głos.

—  A  trzecie miejsce?
—  O trzecie miejsce walczy 

soliicika „Dąbrówka" z kryn ic­
kim  „Janem**.

—  Czy sól jodowo -  bromowa 
jest poszukiwana?

—  Ogromnie wzrosło zapotrze 
bowanie na sól Iwonicza. R ów ­
nież clo kąpieli używana jest
—  zwłaszcza przez reumatyków
—  sól ciechocińska, (w )

Kaw iarnia  
„Rarytas**

—  U zyska liśm y zgodę na 
ob jęc ie  ca łego narożn ika od 
lokalu  „R a ry ta s " na S ta lin ­
gradzk ie j po lokal „E u rope j­
sk ie j"  na Rynku. W  tym  m ie j­
scu czynny jest jeszcze c ie ­
szący się dużym  pow odzen iem  
sk lep ik  z p ieczyw em . Gdzieś 
w  pobliżu  uda się dla tego 
sklepu uzyskać jak iś lokalik . 
N a  ca ły  narożn ik m am y ju ż 
go tow ą  dokum entację tech­
niczną na przeprow adzen ie 
rem ontu A le , n iestety, n ie 
m am y jeszcze załatw ionych  
form alności z  Zarządem  N ie ­
ruchom ości K om unalnych  i 
na za łatw ien ie tych fo rm a ln o­
ści czekam y, aby ruszyć pe ł­
ną parą. M im o to, rem ontu­
jem y  lok a l po kaw iarn i .Eu­
rop e jsk ie j"  i o tw ieram y go 
24 lub 25 jako kaw iarn ię  
„R a rytas".

—  A  ja k  lok a l „P o d  ry b ­
ką"?

—  Słusznie pytacie. Rem ont 
ju ż  na ukończeniu. W  ciągu 
tygodn ia  będzie otw arty .

Jak w idzim y, Centralne Za ­
k łady  Gastronom iczne dokła­
dają  starań, aby zapobiec ści­
skow i w  lokalach  gastrono­
m icznych W roc ław ia . A ż  
dziw ne, że ty le  en erg ii w yk a ­
zu je  instytucja, która  pozba­
w iona jest dotąd kąta na nor­
m alną pracę biurow ą. B iu ro­
w ą  —  i rachunkową, (w ).

żoga, k tórzy przez dłuższy czas 
zastępowali świetliczankę.

Dzie.ji, które na m iejscu odra­
biają lekcje, korzystają bezpłat­
nie z zeszytów  i ołówków.

Teatry
P A Ń S T W O W A  O PER A — godz. 19 

— „P a ria ".
PO L S K I — godz. 19 — „Tys iąc

walecznych--.
K A M E R A L N Y  — godz. 19 — „O b­

cy cień“ .

Wystawy
Z.P.A .P., ul. Stalingradzka 26 —

„Arch itektura wnętrz 1 sztuka 
dekoracyjna".

Repertuar kin
ŚLĄSK  -  „Diabelska Grań" 

(czesk.) godz. 16, 18 i 20.
S C A LA  — „Z łodz ie je  rowerów*' 

(w ło s ), godz. 16, 18 1 20. 
PR ZO D O W N IK  — „Torpedow iec 

nieugięty** (radz.) -  godz. 16, 
18 i 20.

W A R S Z A W A  — „U padek B erli- 
na“  (radz.), ser. II ,  godz. 16, 18 
i 20.

PO KÓ J — „Pocałunek na stadio­
n ie " (czesk.), godz. 16, 18 i 20. 

PO LO N IA  — „D z ie je  kompozyto­
ra " (radz.), godz. 16, 18 i 20. 

P IO N IE R  — „K lęska szpiega" — 
(radz.), godz. 15 i 17. — Program  
aktualności — godz. 19, 20 i 21. 

TĘ C ZA  — „W aga ry " (fisno.), — 
godz 15.45, 18.00, 20.15.

FA M A  — „R zym  miasto otwarte** 
(włosk.). Czynne: środa, godz.
20, czwartek, piątek i sobota 
godz. 18 i 20, niedz. godz. 15,30 
17,45 i 20.

R O B O TN IK  — „B itw a  o Stalin­
grad " (radz.), ser. I. Czynne: 
środa, czwartek i piątek godz. 
19, sobota godz. 17 i  19, niedz. 
godz. 14,30, 17 i 19.

*
FO T O PLA ST IK O N  — „W zdłuż Ła­

b y ", — otw arty od godz. 9 do 21. 
*

OGRÓD ZO O LO G ICZNY — otwar­
ty  od godz. 9—19.

Mocne dy«ii*y antek
Pod  „G w iazdą", ul. Stalina 87. ' 

„  „S łm cem ", ul. Traugutta 121. 
„  „M iko ła jem ", ul. M ikołaja 46. 

OSTRE D YŻU R Y PO G O TO W IA : 
Szpital M iejski N r  2 (oddz. chir. 
1 wewn.), Szpital M iejski N r {S 
(dziec.).

Jutro premiera
» W o d e w i l W a r s z a w s k i «

Teatr Młodego W idza kończy 
przygotowania sztuki pt. „W ode­
w il W arszawski", cieszącej się 
w  Warszawie w ielkim  powodze­
niem. Zespół dokłada wszelkich 
starań, aby w idowisko wypadło 
jak  najlepiej. Reżyserem jest W a­
cław Zdanowicz, dekoracje przy­
gotowuje p io f. St. Jarocki.

Muzyka w  opracowaniu W ł. 
Rossy i tańce układu baletmistrza 
Z. Patkowskiego w  dużym stopniu 
przyczynią się do uświetnienia w i­
dowiska.

YJfloutlmrf o naAzifm m ia ie ia

W rocław  „wyróżniony
P la c  Nank iera . Godzina 1J+. 

W okół w ysokiego mężczyzny 
w ykrzykującego donośnym ba 
sem} zebrało się kilkadziesiąt 
osób.

—  P o  w ielkich sukcesach w 
Paryżu , N ow ym  Jorku , L on ­
dynie —  krzyczał mężczyzna 
jy)'zyjechała długo oczekiwana 
chirom antka, bogin i wszyst­
k ich w różbitek św iata, E g ip ­
c janka z k rw i i  kości miss ( tu  
propaga tor talentów  tajemni^  
czej E g ip c ja n k i w ym ienił dość 
długie, zapewne egipskie, prze  
pełnione sam ogłoskami im ię, 
którego, niestety, n ie zdąży­
łem zanotoivać.

Ona to —  ciągnął mężczyz­
na, m ając czternaście la t prze 
powiadała kró low i E g ip tu , że 
będzie w ojna, ona to właśnie, 
(w  tym  m om encie mężczyzna 
schylił głowę)  zaszczyciła swą 
obecnością W rocła io. N ieste ty  
sama nie może wszędzie cho­
dzić. M y  ją  w tym wyręczamy. 
P a trzcie  na te koperty. Z a * jed  
ną złotówkę możecie się dowie 
dzieć o luaszej przyszłości. 
Pa trzc ie , że kopert tych jes t 
bardzo mało. M iss... wysyła je  
nie tuszędzie. W rocław  w yróż­
niła.

A  więc kto chce się dowie­
dzieć, ja k a  czeka go przysz­
łość!...

N ik t  nie decydował się. 
Wszyscy pa trzy li na krzyczą­
cego i  n ik t nie sięgał po ko­
pertę.

Stałem  kilkanaście m inut. 
M ężczyzna o donośnym basie 
zachwalał koperty , ale nie 
sprzedał an i jednej.

Zadziw iające jest, jak ich  
fo rte lów  ch ioyta ją  się n iektó­
rzy  osobnicy, aby... nie praco - 
wać. (b ro n )

Główne wygrano  
64-tej Loterii
I-sze j klasy — 1-szy dzień  1

W ygrane po 10.000 zł padły na 
nr nr 67651 71103 100594 102374.

W ygrane po 5.000 zł padły na 
nr nr 13014- 21361 42998 45524 51089 
86764.

W ygrane po 1 000 zł padły na 
nr nr 6465 7825 15086 16912 30337 
43195 55177 56918 61051 64564 94550
96567 102046 106161 109786.

W ygrane po 400 zł padły na nr 
nr 9584 13335 15196 19465 21144 22665 
31203 33924 37414 40525 43414 48374
48510 48782 51069 51172 53798 54530
70397 70951 8-il55 90616 93329 94683
98259 100942 101368 102706.
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